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Narodowym Spisie Powszechnym! 


WYDANIE A 


Prenumerata poczł. zł 3,60 
przez roznosiciela zł 3,90 


Konto PKO nr VI-135. PKO IKP nr V1-140 


Konto operacyjne nr 110-1574 w Narodowym Banku 


Nr 334 (1828) 


Polskim Oddz. Bydgoszcz, Generalissimnsa Stalina 8 


Dokładne wyniki umożliwią dokżadne planowanie 


120 tys. komisarzy 


przystąpiło do przeprowadzeniaNarodowego SpisuPowszechnego 


WARSZAWA (PAP) W DNIU 2 BM. O GODZ. 8 RANO 1% TYS. KOMISARZY | ————— 
OBWODOWYCH PRZYSTĄPIŁO DO PRAC WSTĘPNYCH ZWIĄZANYCH Z NA- 


RODOWYM SPISEM POWSZECHNYM. 


W ciągu soboty komisarze obwodowi 
zapoznali się ze swym terenem oraz ha- 
'wiązali bezpośredni kontakt z ludnością. 
W tych wszystkich wypadkach, kiedy 
to było możliwe, komisarze pozostawili 
mieszkańcom formularze spisowe do sa- 
modzielnego wypełnienia. Nawet te 050. 
by, które podejmują się samodzielnie wy 
pełnić formularz powinny jednak szcze- 
gółowo przeczytać wyjaśnienia wydruko- 
wane na ostatniej stronie formularza. 

W niedzielę, 3 bm. komisarze spisowi 
zgłaszać się będą między godz. 8 a 20 po 
odbiór formularzy | ewentualnie spraw. 
dzą, czy wszystkie rubryki zostały pra- 
widłowo wypełnione, z uwzględnieniem 
stanu o północy z 2 na 3 bm. 

Relacje z całego kraju stwierdzają, że 
komisarze spisowi przyjmowani są życz- 
liwie i z pełnym zrozumieniem potrzeby 
jak najdokładniejszego udzielenia odpo. 
wiedzi na pytania, zawarte w formula- 
rzach. 

Dzięki szerokiej pracy uświadamiają- 
cej, zarówno w miastach. jak i na wsi 


oko wer m APENN ONS że dane | Łodzi. ES, Pnr również nad spi. 


List KC PZPR 


do górników polskich 


WARSZAWA (PAP) Komitet Centralnej Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
przesyła górnikom polskim pozdrowienia w dniu ich święta. W liście tym czyta- 


my m. in.: 


Górnicy, Technicy | Sztygarzy, Inżynie- 
rowie, Pracownicy Górnictwa Polskiego! 

KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej pozdrawia Was i składa Wam naj 
lepsze życzenia z okazji „Dnia Górnika“. 

W Polsce Ludowej doroczny „Dzień 
Górnika* stał się dniem radości i dumy 
z dokonanych osiągnięć czołowego od. 
działu polskiej klasy robotniczej. 

Doniosłe osiągnięcia polskiego górnie- 
twa są Wyrazem nieżwykłego "póświęce- 
nia, ofiarności naszej braci górniczej, 
którą szczyci się cały naród. Setki ty- 
sięcy górników dokonuje wielkiego, oflar 
nego | bohaterskiego wysiłku, by w dzle 
dzinie przemysłu węglowego 1 górniczego 
wcielić w życie nasz wielki, wspaniały 
1 porywający Plan 6-letni. 

Komitet Centralny PZPR wyraża po- 
dziękowanie górnikom za ich ofiarną 1 
ewocną pracę, która wzmaga potęgę go 
spodarczą | obronną naszego państwa lu. 
dowego 1 przyśpiesza nasz marsz do so- 
ejalizmu. 

KC PZPR pozdrawiając górników z 0- 
kazji ich święta wzywa załogi wszyst. 
kich kopalń do wytężenia sił dla wyko- 
nania dalszych, wielkich i trudnych za- 
dań, które stoją przed górnictwem pol- 
skim. 


Komitet Centralny PZPR wyraża głębo- 
kie przekonanie, że górnicy polscy, Wier- 
ni swym rewolucyjnym tradycjom, tra- 
dycjom proletariackiego i internacjona- 
lzmu, swą ofiarną 1 wydajną pracą 


A'bańczycy 
obchodzili 6 rocznicę 
wyzwolenia 


i 


TIRANA (PAP) Naród albański niezwy- | 


kle uroczyście obchodził 6-tą rocznicę 
wyzwolenia kraju. 
W przeddzień święta dnia 28 listopada 


br. odbyła się w Tiranie uroczysta aka- 
demia, na którą przybyli: przew, zgro- 
madzenia narodowego dr Omer Nishani, 
członkowie rządu z premierem Hodżą na 
czele, członkowie biura politycznego KC 
Albańskiej Partii Pracy, przedstawiciele 
dyplomatyczni ZSRR, Chin i krajów de- 


mokracji ludowej oraz wybitni działacze | 


albańskiego życia wione gospodar 
ezcgo i kulturalnego, 4 


i 
I 


Spisu wykorzystane będą jedynie dla ce- 
lów statystycznych 1 naukowo-badaw- 
czych oraz, że wyniki Spisu pozwolą wy 
ciągnąć wnioski idące po linii potrzeb 
ludności w takich dziedzinach, jak bu. 
downśctwo mieszkaniowe, sieć szkolna, 
sieć placówek ochrony zdrowia, handlo- 
wa, a na wsi — prawidłowe zaopatrzenie 
w sprzęt rolniczy, organizacja kohtrakta 
cji 1 inne. 

Wszędzie tam, gdzie w sobotę rano mie- 
szkańcy znajdowali się w pracy, szkole 
itd. komisarze  pozostawiali na 
drzwiach kartki z zawiadomieniem o ter 
minie powtórnego przybycia. 


Wśród wielotysięcznej rzeszy komisarzy 
spisowych, znajduje się szereg osób, któ. 
re pracowały również przy spisie w 1931 
r. Wszyscy wyrażają radość, że wezmą 
udział w pracach, których wyniki po- 
zwolą na stopniowe 7 akajanie apil, 
niejszych potrzeb społeczeństwa. 

Komisarz spisowy, Władysław Sanecki, 
kierownik szkoły podstawowej nr 86 w 


wzmogą siły międzynarodowego obozu 


pokoju 1 postępu. Ponadplanowymi tona- 


mi wydobytego węgla, rudy, ropy nafto- 
wej wymierzą potężny cios angloamery- 
kańskim podżegaczom do nowej wojny 
światowej, przyczynią się do pokrzyżo- 
wania machinacji imperialistów, przyczy: 
nią się: do zachowania i utrwalenia po- 
koju, przyczynią się w swym głębokim 
patriotyźmie do wzmocnienia naszego pań 
stwa tudowego;' do rozkwitu 1 chwały 
narodu polskiego! Niech żyją polscy gór- 
nicy, czołowy oddział budowniczych 50- 
cjalizmu! 


Debata nad polityką zagraniczną w Izbie Gmin 


„Fatalny bladi“ 


- oto jak określa Head zbrojne angażowanie się na Dalekim Wschodzie 


sem w 1931 r., wyraża zadowolenie, że na 
podstawie danych obecnego spisu, który 
wiernie zarejestruje stan faktyczny 
można będzie lepiej zaplanować program 
zaspakajania potrzeb na odcinku rozbu- 
dowy naszego szkolnictwa, 

„Wiem, że od wyników mej prący za- 


Prezydent R. P. Bolesław Bierut 
Leży jął na audiencji ambasadora 
nadzmyczajnego i pełnomocnika 
Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej p. Joseph'a Flack'a, 
który złożył Prez plento listy 
umierzytelniające, — Na zdjęciu: 
przemamia amb. F Ph 


(Foto — Film Polski) 


LONDYN (PAP). W Izble Gmin odbyła się 2-dniowa debata nad polityką zagra. 


niczną, w toku której znalazły wyraz 


obawy szeregu posłów przed konsekwen. 


cjami awanturniczej polityki Stanów Zjednoczonych, 


Debatę zainaugurował brytyjski min, | 
spr. zagr. Bevin, Wezwał on do traktó- 
wania problemów międzynarodowych „z 


| wyjątkową ostrożnością”. 


Poruszając sytuację w Azji, Bevin uty. 
skiwał z powodu „trudności*, z jakimi 
Anglia ma do czynienia na kontynencie 
azjatyckim. 

Poruszając sprawę uznania przez W. 
Brytanię chińskiego rządu Indowego, Be- 
vin powiedział: „Uważaliśmy za rzecz 
słuszną uznać realny stan rzeczy“, Wy- 
razit on następnie „ubolewanie*, że „nie 
udało się nawiązać pełnych stosunków 
dyplomatycznych, 

Brytyjski min. spr. zagr. zakomuniko- 
wał, że w następnym tygodniu USA, 
Francja i Anglia odbędą trójstronną na- 


| radę w Paryżu, by opracować szczegóło- 


we odpowiedz na notę radziecką, propo- | 


| nującą zwołanie konferencji min, spraw | 


zagr, „Wielkiej czwórki”. 

Po Bevinie przemawiał konserwatysta 
Eden, zaaprobował on treść deklaracji | 
Bevina, ale wyraził ubolewanie że Bevin 
nie udzielił jasnych wskazówek na temat 
zamierzeń rządu w związku z „ostatni- | 
mi wydarzeniami w Korei“, 

w pozostałej części mowy Eden ata- 
kował w niewybredny sposób ZSRR, 


Labourzysta Ellis Smith domagał się jak 
najszybszego zwołania sesji Rady Mini- 
strów Spraw Zagr., co jego zdaniem — 


Wysokie odznaczenia 


dla młodych górników 


WARSZAWA (PAP) Prezydent R. P. 


w Narodowym Spisie 
| Powszechnym 


„gminie — do gpinnego kon 


leżeć będzie w przyszłości sprawniejsze 
planowanie — mówi komisarz spisowy z 
Bydgoszczy — nauczycielka, Jadwiga Ma. 
zurówna. Dlatego też dołożę wszelkich 
starań, ażeby Spis w moim obwodzie zo- 
stał przeprowadzony z całą dokładno- 


ścią”, 


Reklamować 
pominięcie 


WARSZAWA (PAP) Przygotowania do 
Narodowego Spisu Powsźechnego przepro- 
wadzone zostały niezmiernie skrupulaw 
nie, by ułatwić pracę komisarzom spiso. 
wym. Może się jednak zdarzyć, że poszcze 
gólne osoby zostaną pominięte przez ko- 
mtsarzy, obchodzących swoje obwody. 


W takim wypadku należy natychmiast 
zgłasząć się z reklamacją do najbliż- 
szego biura spłsowego, a- Parueóa ji w 


wego przy Prezydium Gminnej Rady Na 
rodowej, w mieście zaś — do komisarza 
dzielnicowego tub miejskiego przy Pre- 
zydium TREOES (Miejskiej) Rady Na 
Tonea; 


Józef Stalin 
pierwszym kandydatem 
na listach wyborczych 


MOSKWA (PAP) W ZSRR odbywa 
się w dalszym ciągu rejestracja kandyda 
tów do rad terenowych deputowanych 
ladu pracującego, "Na liście kandydatów 
znajduje "się na pierwszym miejscu imię 
wodza mas pracujących całego świata — 
Józefa Stalina. 


wymaga uprzedniego „oczyszczenia at- 
mostery** aby sesja ta mogła dać pozy- 
tywne wyniki. Mówca wzywał również do 
rozbrojenia międzynarodowego. 

W dalszym ciągu debaty różni mówcy 


(Ciąg dalszy na stronie 2) 


— przodowników pracy 


Bolesław Bierut nadał z okazji „Dnia 


Górnika“, obchodzonego dnią 3 bm. po raz pierwszy w Polsce, wysokie odzna. 
czenia państwowe młodym górnikom absolwentom Państw. Szkół Przysposobie- 
nia Przemysłowego, dziś czołowym przod owntkom pracy. 


Orderem „Sztandar Pracy“ II kl. odzna 
czeni zostali: Edwin Oleś — rębacz — u- 
czeń z kopalni ,.Dębieńsko*, założyciel 
, brygady młodzieżowej, wykonujący prze. 
(ciętnie 125 proc. normy i Paweł Janosz 
— rębacz, uczeń z kopalni „Rydułtowy“, 
czołowy przodownik pracy tej kopalni. 


Kilkudziesięciu innych młodych górni- 
ków — absolwentów SPP wyróżniają- 
cych się w pracy zawodowej i społecz. 
nej odznaczonych zostało srebrnymi i brą 
zowymi krzyżami zasługi. 

M. in. srebrne krzyże zasługi otrzymal: 


śnica*, wykonujący przeciętnie ponad 200 
proc. normy, pełni on funkcję inspektora 
grupowego pracy i jest przewodniczącym 
samorządu Koleżeńskiego „Domu Młode- 
go Górnika“, Zdzisław Kalemba — łado. 
wacz kopalni im. Dymitrowa — wykonu- 
jący 140 proc. normy, Czesław Kozak — 
pomocnik dołowy z kopalni im. Thoreza, 
Jan Kwiatkowski — młodszy rębacz z 
kopalni ,.Sośnica*, Zygmunt Majewski — 
górnik kopalni „Zabęze Wschód“, aktywi 
sta ZMP, Józef Misztal — ładowacz z 
kopalni „Rokotnica”, wyrabiający prze- 


Jerzy Chmura — ładowacz kopalni „S0- ciętnie 160 proc, normy. 


Dzień 
Górnika 


d lat górnicy polscy obchodzą 

dzień 4 grudnia — fradycyjną 
„Barburkę” — jako dzień swego uro- 
czystego święta. W dniu tym gó.nicy 
dokonują bilansu swych osiągnięć, 
sprawdzają, co  dotycńczas zrobili. 
Dzień ten staje się początkiem nowe- 
go etapu w ich ciężkiej, ale ważnej 
i zaszczytnej pracy. 

Inaczej wyglądzży święla górnicze 
w okresie, który już minął bezpowrot- 
nie, w okresie „biedaszybów”, straj- 
ków, lokaufów, w okresie czarnej 
górniczej nędzy, krzewiącej się, jak 
chwasty w kopalniach, eskploatowane- 
go przez kapitalizm a inaczej wyglą- 
dają te święta dziś, gdy kopalnie sta- 
ły się naszą wspólną wzasnością, gdy 
górnicy wiedzą, że pracą swą przyczy 
niają się do umocnienia potęgi gospo 
darczej naszej Ojczyzny, do realizacji 
Planu Sześcioletniego, do utrwalenia 
Pokoju. 

Już w pierwszych dniach nowego 
życia, górnicy polscy przystąpili do 
wspaniałej, ofiarnej pracy. Zabezpie- 
czyl kopalnie, i nie zważając na pię- 
irzące się trudności, poczęli wydoby- 
wać z mrocznych szfolni węgiel. 

Zrozumieli dobrze, że w dobie po 


wojennych trudności gospodarczych, 
węgiel stał się naszym głównym bo- 
gactwem, zrozumieli, że zwiększając 


jego wydobycie, zwiększają m swej 


cy. Rzucił je Wincenty Pstrowski. Ruch 
współzawodnictwa pociągnął za sobą 


tysiące, ogarnął caży kraj, wszystkie 
dziedziny naszej gospodarki, wszystkie 
gałęzie przemysłu, stając się potężną 
dźwignią produkcji, a tym samym dźwi 
anią potęgi, siły i dobrobytu naszego 
Państwa. 

Dziś górnicy śląscy, fo śwladomi bu- > 
downiczowie lepszego jutra naszej O] 
czyzny, to aktywni szermierze obozu 
postępu i pokoju. Nie raz udowodnili 
swą pracą, że w pełni zaszugują na to- 
określenie. 

Pamiętamy dobrze apel kopalni „Za 
brze", pamiętamy wezwanie rębacza 
z kop. „Polska”, Wiktora Markiewki. 
Wiemy, ile tysięcy ton ponadplanowo 
wydobytego węgla dały one naszej 
gospodarce. Wiemy, że niejednokrot- 
nie zobowiazania górników były moto 
rem, mobilizującym setki tysięcy lu- 
dzi pracy do zwiększenia swych wy- 


lstżków, do przyśpieszenia procesów 


produkcyjnych, do szybszej budowy 
socjalizmu w Polsce. 

Ten ogromny wkżad górników w 
dzieżo rozwoju naszego potencjału go 
spodarczego został należycie ocenio- 
ny przez Rząd RP. 

Dokładnie rok temu, nadano górni- 
tom wielką kartę praw i przywilejów 
„Kartę Górnicza”. Postanowienia 
tej karły wprowadzono konsekwent- 
nie w życie, zwiększając zarobki gór- 
~ików, poprawiając im był. : Obecnie 
realizuje się dalsze przywileje. 

t tak, tegoroczne święto górnicze 
upamięfni się w dziejach naszego aór- 
nictwa węglowego fym, że w roku bie 
żącym po raz pierwszy najbardziej 
zaszużeni górnicy otrzymują zaszużo- 
ny tytuł „raszużonego górnika Polski 
Ludowej”. 

Dziś stoj otworem przed bracią gór- 
niczą droga do awansu społecznego. 
Górnicy kierują kopalniami, biora ty- 
wy i aktywny udzie: w życiu politycz- 
nym i spo?zcznym. Radykalnie zmie- 
mzy się warunki pracv oraz- warunki 
zodziennego bytowania, 

Wszystkie zdobycze polskiej klasy 
robotniczej staży się dostępne dla gór 
ników. 

Sanatoria, świetlice, Domy Kultury, 
ośrodki wypoczynkowe, wyższe uczel- 
nie, teatry — ofo początek długiej li- 
sty osiagnięć naszych górników. ©- 
siągnięć, które zawdzięczają historycz- 
nym przemianom, jakie u nas zaszły, 
słusznej polityce naszego Rządu i swej 
wzasnej, ofiarnej i wydajnej pracy. 

Dziś, w dniu górniczego święta, 
dniu święta zaczużonych górników I 
dzielnej m*odzieży górmiczej — w 
dniu święta tych, którzy w głębokich 
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sztolniach, w chłodzie kamiennych fi- 
i w mrocznych sklepieniach ko- 
Palnianych przodków wykuwają siłę 
naszego państwa — pozdrawiamy ca- 
łym sercem śląską brać górniczą, zaż0- 
gę kuźni naszego przemytżu, budowni- 
czych potencjażu Polski Ludowej. 
„Pozdrawiamy serdecznie bohaterską 
załogę kopalni „Grodziec”, która, jsko 
pierwsza w Polsce, wykonała na 41 dni 
przed terminem roczny „plan wydoby- 
cia węgla, | 
Pordrawiamy wszystkich przodow- 
ników i racjonalizatorów pracy, po- 
zdrawiamy sztygarów | mżodzież, po- 
zdrawiamy wszystkie zażogi górnicze, 


pracujące w czeluściach kamiennych 
pokżadów | na powierzchniach śląskich 


kopalń. 

yczymy Im dalszych sukcesów w 
Ich pracy, wierząc iż gdy minie dzień 
Ich radosnego święta — przystąpią 
do niej ze zdwojoną energią, bowiem 
wiedzą, że zwrócone są na nich oczy 
całego spożeczeństwa, że od nich za- 
leży w wielkiej mierze pomyślna re- 
alizacja zadań,  nakreślonych Planem 
Sześcioletnim, budowa lepszego ustro- 
lu społecznego w naszym kraju i utrwa 
lenie Pokoju na świecie. 


USA i Anglia w Radzie Bezpieczeństwa nie 


To miiczenie 


mówi więcej niż słowa! 


NOWY JORK (PAP). NA POSIEDZENIU Z DNIA 1 BM. RADA BEZPIECZEŃ. 
STWA ONZ WZNOWIŁA ROZPATRYWANIE SKARGI W SPRAWIE AMERYKAN. 
SKIEJ INWAZJI ZBROJNEJ NA TAIWAN, JAK RÓWNIEŻ OSŁAWIONEJ 


WASZYNGTON (PAP). KLĘSKI WOJSK AMERYKAŃSKICH W KOREI, PO- 
GŁĘBIAJĄCE SIĘ SPRZECZNOŚCI MIĘDZY UCZESTNIKAMI BLOKU ATLAN- 
TYCKIEGO, STANOWCZA POSTAWA CHIN LUDOWYCH NA POSIEDZENIU RA 
DY BEZPIECZEŃSTWA I WNIOSEK ICH DELEGATA O ZASTOSOWANIU SANK- 
CJI WOBEC AGRESORÓW AMERYKAŃSKICH, — WYWOŁAŁY W KOŁACH 
RZĄDOWYCH W WASZYNGTONIE ATMOSFERĘ ZAMIESZANIA I HISTERII, 


Oświadczenia amerykańskich mężów sta 
nu i komentarze prasowe wskazują, że 
nawet w sferach rządzących USA brak 
jednomyślności w sprawie polityki ame- 
rykańskiej na Dalekim Wschodzie, 

Dzienniki amerykańskie wyrażają głę- 
bokie zaniepokojene wskutek sprzeczno- 
ści, które ujawniły się ostatnio ze szcze. 
gólną wyrazistością w bloku państw atlan 
tyckich. Dziennik „New York Times* do. 
nosi, że rządy Anglii, Francji i szeregu 
krajów Ameryki Łacińskiej są niezado- 
wolone z polityki Mac Arthura, Pozycja 


————L 


Stanów Zjednoczonych jako „leadera“ za 
chodu jest w znacznym stopniu podwa- 
żona. 


Amerykańskie koła rządowe są ziryto- 
wane tym, że cała prasa Wielkiej Bry- 
tanii, Francji i krajów skandynawskich 
domaga się powstrzymania agresywnych 
zapędów Stanów Zjednoczonych. 


Histerla w kołach rządowych USA 
osiągnęła punkt -kulminacyjny po ośwlad. 
czeniu przedstawiciela Chin Ludowych 
Wu Hsiu - Czuana, który na posiedzen'u 
Rady Bezpieczeństwa domagał się zasto- 
sowania sankcji wobec zbrodniczej agre- 
sji tmperlalistów amerykańskich, Prezy- 
dent Truman urządz'ł konferencję pra- 
sową i ujawnił oficjalnie przestępcze za. 
miary imperailistów amerykańskich. 


Zakomunikował on mianowicie, że Sta. 
ny Zjednoczone „rozważają sprawę uży- 
cią bomby atomowej w wojnie koreań. 
skiej.* Truman przyznał tym samym, że 
rząd St. Zjednoczonych przygotowuje się 
do popełnienia zbrodni przeciwko ludz. 
kości, 


ruszają meritum problemu 


„SKAR 


GI NA AGRESJĘ PRZECIWKO REPUBLICE KOREAŃSKIEJ", 


Pierwszy przemawiał przedstawiciel W. 


} 


Prezydent Truman dał równocześnie 
upust swej irytacji i złości z powodu 


Brytanii Jebb, który poparł wniosek de-| Taiwanowi i powziąć sprawiedliwą de. 
legacji Francji o poddanie pod głosowa. | CYZJĘ. Decyzji takiej domaga się nie tyl- 
nie wspólnej rezolucji 6 państw, Broniąc ko obecny tu przedstawiciel Chińskiej 
1mperialistycznej polityki mocarstw za- | Republiki Ludowej lecz i 4%5.milionowy 
chodnich w Azji Jebb powtórzył oszczer. , Naród chiński, Koła rządzące USA po. 


klęsk, jakie wojska amerykańskie pono- 
szą w Korei. Zaatakował on brutalnie 
delegata Chin Ludowych, przebywającego 
w Lake Success oraz Chińską Republikę 
Ludową za jej gotowość do przeciwstawie 


cze zmyślenia prowodyrów bloku anglo.| Winny niezwłocznie położyć kres agresji 
amerykańskiego, w których wydarzenia 
w Korei zaczęły się rzekomo od „Agre- 
aji" północnych Koreańczyków, 


Przewodniczący Rady Bezpieczeństwa 
występując w charakterze przedstawicie, 
la titowskiej Jugosławii poparł projekt 
rezolucji 6 państw, 


Delegat hinduski Rau powołał się na 
istniejącą od dawna przyjaźń między na, 
rodami Chin i USA | usiłował przekonać 
przedstawiciela Chin Ludowych o „poko. 
Jowości* imperialistów amerykańskich. 


Przedstawiciel ZSRR Malik wskazał, że 
ani Jebb ani Austin nie byli w stanie 
obalić faktów przytoczonych w deklara- 
ejl radzieckiej, demaskującej agresję ame 
rykańską przeciwko Taiwanowi, 


Delegacja radziecka — oświadczył Ma 
lik — uważa, że sprawa Taiwanu jest 
najważniejszym punktem porządku dzien 
nego Rady. Rada Bezpieczeństwa powin. 
na rozpatrzeć sprawę agresji przeciwko 


KRAKOW 
gościł delegatów 
na II Kongres Pokoju 


KRAKÓW (PAP) Do Krakowa przyby 
ła 18-0sobowa grupa deiegałów na 
Il Świałowy Kongres Pokoju, w skad 
której wchodzą  przedsławiciele Sia- 
nów Zjednoczonych, Ameryki Połudn. 
I Australii, 

Wśród zagranicznych gości znajdu- 
Ją się liczni robotnicy, inżynierowie, 
lekarze oraz duchowni, Delegaci zwie- 
dzii również Oświęcim, Saliny Wie- 
lickie, Muzeum Lenina w Poroninie i 
Zakopane. s 


Drożyzna rośnie 
w St. Zjednoczonych 


WASZYNGTON (PAP) Wecżug ofi- 
ejalnych danych statystycznych, wskaż 
nik minimum egzystenci! w St. Zjedno 
czony na dzień 15 października osią 
gnął nowy rekordowy poziom — 174,8 
(za 100 przyjmuje się przeciętne mini- 
mum egzystencji z lat 1935—1939). 


Chiny i NRD 


nawiązały stosunki handlowe 


PEKIN (PAP) Zgodnie z zawartym w 
październiku br, między Chińską Repu. 


Wymiana towarowa 


WARSZAWA (PAP) W dniu 39 ub, 
miesiąca zosłeż pocplsany w Warsza- 
wie prolokół o wymianie townrowej 
między Poiską a Królestwem Danii, 
ustalający koniyngenłty ! regulujący o- 
brzty miedzy obu kra'ami ne okres 
de 30 wrzęśnia 1951 r. 

Ze sirony polskiej protokół podpisa? 
dyr. Departamentu Ministerstwa Handlu 
Zagr. dr Aleksander Wożyński, w im'e 
niu rządu duńskiego — radca legacyj 
ny Einar Blech:ngberg. 


i 


nia się agresji amerykańskiej, 
przeciwko Taiwanowi i wycofać swe woj 


ska z tego terytorium. 


Następnie zabrał głos przedstawiciel 
Chin Ludowych Wu Hsiu-Czuan i przy- 
pomnał członkom Rady, że nie zamierza 
brać udziału w omawianiu sprawy Korei m 
na podstawie twierdzeń Mac Arthura, za. Londyńczycy protestują 
wartych w jego jednostronnym sprawo. LONDYN (PAP). Oświadczenie prezy- 
zdaniu. Przedstawiciel USA Austin z denta Trumana wywołało głębokie zanie 
podkreślił delegat Chin Ludowych — | pokojenie wszystkich warstw społeczeń. 
dwukrotnie odmawiał odpowiedzi na| stwa brytyjskiego, Gdy treść oświadcze- 
oskarżenia przedstawione Radzie przez | nia Trumana rozeszła się po Londynie, 
min. Czo Eu-Laia demaskujące agresję | tłumy mieszkąńców zebrały się przed 
amerykańską przeciwko Taiwanowi. | gmachem parlamentu protestując. prze- 
Świadczy to, że oskarżenia Chin Ludo- | ciwko zbrodniczym planom Trumana, 
wych są nie do obalenia, Kilkaset osób przedostało się do wnętrza 


Prezydent Truman zakomunikował na- 
stępnie, że USA zamierzają kontynuować 
wojnę agresywną w Korei | zwiększyć 
tempo zbrojeń, 


Zmiszczenie Phenianu 
zapowiadają Amerykanie 


LONDYN (PAP) Korespondent Reutera| PEKIN (PAP) Dziennik pekliński „Głos 
donosi z Tokio, że dowództwo amerykań- | Ludu* w korespondencji z Korei pisze, że 
skie wydało rozkaz zniszczenia Phenianu. potężna kontrofensywa rozpoczęta przez 
Licząc się, z prawdopodobieństwem opu- armię półn..koreańską i ochotników chiń 
szczenia tego miasta, dowództwo amery. | skich — rozwija się pomyślnie, Agresyw- 
kańskie nakazało przed ewakuowaniem | nym wojskom amerykańskim i lisynma- 
Phenianu zniszczyć wszystkie mosty, u- | nowskim zadano druzgocące ciosy, Woj- 
rządzenia komunikacji miejskiej, budyn- | ska ludowe ścigają cofających się żołnie- 
ki, elektrownie, wodociągi I zakłady prze | rzy amerykańskich | otaczają nieprzyja- 
mysłowe. r cielskie grupy wojskowe, 


„PRAWDA“ pisze 
o pobycie 

L. Korabielnikowej 
w Polsce 


MOSKWA (PAP) Dziennik 
w korespondencji wlasnej z 
pisze o spotkaniach znakomitej radar 
ki radzieckiej — Lidii Korabielnikowej zE 
młodymi robotnikami polskimi, którzy Aleksander Zujewski 
stosują jej metody w swej pracy. Dzien Z 
nik podkreśla, że polska młodzież robot- Z 


nicza niezwykle gościnnie i serdewnie 
podejmowała nowatorkę radziecką, 


Dziennik wzywa naród chiński do 
wzmożenia swych wysiłków w celu oka. 
zania poparcia dla żołnierzy Koreańskiej 
Republiki Ludowej i dla ochotników 
chińskich, by zadać cios agresorom ame- 
rykańskim, pomoc Korel 1 doprowadzić 

| do pokoju. 


BUUU 


„Prawda“ Z 


„Prawda“ stwierdza, że setki brygad 
młodzieżowych pracuje w Polsce wg me- 


RA ewolucja Październikowa ode- 


R brala burżuazji mwladzę 
i środki, którymi ta posługi- 
mała się na terenie Rosji. Wielki 
Październik całkowicie przeobraził 
życie kraju. Umolniony naród 
otrzymał możlimości tworzenia te- 
0, o czym od tak dawna marzył. 

bliką Ludową a Niemiecką Republiką Z w przebudowie kraju powinna by- 
E la mziąć udział i sztuka, a przede 
rak 1951, w najbliższym czasie wysłanyŻ szystkim literatura. Obok szere- 
zostanie z Chin pierwszy transport toważ gu ustam ukazują się także dekre- 
rów dla NRD. W ramach wymiany han- = ty tyczące się literatury. Już 
dlowej między obu ktajami Chiny otrzyż 70 listopada 1917 r. m dekrecie o 
mywać będą m. in. maszyny | urządzeniaż prasie pomiedziano: „prasa jest 
techniczne, a Niemiecka Republika De- najpotężniejszą bronią, nie mniej 
mokratyczna — cenne surowce, niebezpieczną niż bomby i kara- 
w wywiadzie udzielonym prasie, wice. biny maszynowe. Broń ta znajdu je 
premier rządu chińskiego 1 przewodniczą > się m ręku roroga," „My nie może- 
cy komitetu dla spraw finansowo-ekono- Z my, mómiąc o konieczności zam- 
micznych — Chen Yun oświadczył, iż nież knjęcią burżuazyjnych gazet, oczer 
miecko.chiński układ handlowy jest wy- Æ niających radziecką mładzę, do 
razem przyjacielskiej współpracy obu na Ž bomb Kaledina 'dodamać bomby 
rodów i że przyczyni się on niewątpliwie jjamstwa" (Lenin, dzieła, t. XXII, 
do dalszego rozwoju gospodarki Chin i= str, 44). Rząd Radziecki mydaje de- 
NRD, a tym samym do wzntożenia świa-Ż kret dnia (1. 11. 1918 r. o organi- 


towego obozu spokoju. zacji Państwowego Wydawnictwa. 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Histeria, irytacja i bezradność wobec klęsk w Korei| "Fatalny błąd!“ 


Atomowe pogróżki 


demaskują prezydenta Harry Truman 
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Izby Gmin, gdzie złożyło pisemne pro. 
testy, 

Liczne organizacje społeczne uchwaliły 
rezolucje, wzywające premiera Attlee do 
wycofania wojsk brytyjsk'ch z Korel i do 
przeciwstawienia się szaleńczym planom 
Trumana. 

Sekretarz generalny Brytyjskiej Partii 
Komunistycznej Harry Pollitt „skierował 
do premiera Attlee depeszę, w której 
wzywa rząd brytyjski do wycofania 
wojsk brytyjskich z Korei, do dopuszcze- 
nia Chin Ludowych do ONZ i do złoże- 
nia deklaracji ,że W. Brytania nigdy 
nie weźmie udziału w agresji przeciwko 
Chinom. 


Attlee 
leci do Waszyngtonu 


LONDYN (PAP). W Izbie Gmin oświad 
czenie Trumana wywołało przerażenie, 
Około 150 posłów z Labour Party złożyło 
pismo do premiera Attlee. Pismo to wzy 
wa premiera, by natychmiast interwenio 
wał w Waszyngtonie I przeciwstawił się 
szaleńczym oświadczeniom Trumana. 

Premier Attlee cznajmił, że uda się w 
niedzielę samoletem do Waszyngtonu. | 


Szwbowiec polski 


ustanowił światowy 


WARSZAWA (PAP) 
wyczynowym abozie 


W dniu 1 bm. na 
szybowcowym Ligi 
lotniczej w Jeżowie pilot Andrzej Brzu- 
ska wraz z pasażerem Władysławem Par- 
czewskim osiągnęli na szybowcu dwnumiej 
scowym „Żuraw* wysokość absolutną 
9.850. 

Wynik ten podany na podstawie wska. 
zań wysokościomierza, stanowi rekord 
Polski wysokości przewyższenia i wysoka 
ści absolutnej zarówno dla szybowców 
jedno: jak i dwumiejscowych. 

Jednocześnie wyczyn ten przewyżązą | 
międzynarodowy rekord wysokości w kat. 
szybowców jednomiejscowych — 4.050 m, 
należący do Perssona (Szwecja) oraz mię 
dzynarodowy rekord w kat. szybowców 


Ofiary na 


Dr F. Bronicki (Inowrocław) wpłaca 
zł 10,—. 

Antoni Szadziewski — kier. Sądu Gródz 
kiego (Bydgoszcz) wpłaca zł 10,— i wzy- 
wa ob. ob.: Leona Slejewskiego — Preze- 
sa Sądu Okręgowego (Bydg.), Tadeusza 
Piziewicza — wiceprezesa Sądu Okręgo- 
wego (Bydz.), Józefa Wiśniewskiego — 
prokuratora miasta i powiatu bydgo- 
skiego (Bydg), adw. Stanisława Szlenka” 
(Bydgoszcz). 

Łańcuch ofiar na zakup ambulansu sa- 
nitarnego dla ludności cywilnej Korei. 

Edmund Marosz (Żnin) wpłaca zł 5,— 
i wzywa ob. ob. Edmunda Jakubowskie- 
go (Żnin) i Kazimierza Królaka (Żnin). 

Franciszek Wabich. (Żnin) wpłaca zł 10, 
— i wzywa ob. ob. Ignacego Kubiaka 
(Żnin, K. Rokossowskiego), Feliksa No- 
waka (Żnin, ul. Mickiewicza. — ra 
Mebli). 


Literatura radziecka 
w walce o nowe życie 


W dekrecie przewidziany był m 
pierwszym rzędzie druk wydań 
klasyków. A jeśli zajdzie potrzeba, 
stwierdza dekret, to nawet i bez- 
płatnie rozprowadzać należy dziela 
twórców mielkiej literatury. 

W lipcu 1918 r. Rząd postanamia 
m  miększych miastach kraju 
wznieść pomniki ku czci pisarzy, 
poetów i krytykór literackich 
XIX m. (Tołstoja, Dostojeroskiego, 
Lermontoma, Puszkina, Gogola, 
Czernyszewskiego, Niekrasowa i 
innych). Na III Wszechrosyjskim 
Zjeździe Komunistycznego Związku 
Młodzieży dnia 2. 10. 1920 r. my- 
stąpił z mową Lenin, Moma fa 
odegrała mielką rolę m rozwoju 
socjalistycznej kultury. Lenin po- 
wiedział, że popełniloby się wielki 
błąd, gdyby usiłowano m drodze 
do komunizmu pominąć to, co m 
ciągu mieków ludzkość m dziedzi- 
nie miedzy nagromadziła. Że nie 
mystarcza przyswajać komunistycz 
ne hasła, wnioski komunistycznej 
nauki, ale trzeba zdobyć sumę tych 


zakup ambulansu sanitarnego 
dla ludności cywilnej Korei 


i 


Nr 334 m 


(Ciąg dalszy ze str. 1) 
PEDRA i labourzystowscy atako. 


wali Zw. Radziecki. Równocześnie jed 
nak mówili oni krytycznie o „zbrojnym 
angażowaniu się na Dalekim Wschodzie“, 
które np. konserwatysta Head nazwał 
„fatalnym błędem“, I 

Konserwatysta Bower oświadczył, żę 
Attlee powinien wystąpić z tnicjatywą 
spotkania ze Stalinem i Trumanem. 

* Se” 

Uczestnikom debaty odpowiadał pre. 
mier Attlee. Twierdził on że rząd labou- 
rzystowski stara się „osiągnąć uregulowa 
nie stosunków* z Chinami jak również 
stosunków między Chinami a pozostały- 
mi krajami. Nawiązując do propozycji 
rządu radzieckiego o zwołaniu Rady Mi- 
nistrów Spraw Zagr. w sprawie demili. 
taryzącji Niemięc Attlee oznajmił: „Nie 
będziemy wyrzekali się możliwości roko= 
wań*, Mówca wystąpił jednak natych. 
miast z zastrzeżeniem co do warunków 
takich rokowań, 

W dalszym ciągu przemówienia Attlea 
odpierał oskarżenie wysunięte przez Chug 
chilla 1 szereg Innych uczestników de- 
baty, że rząd labourzystowski przeprowa, 
dza zbrojenia, „w  niedość szybkim 
tempie“, 

Nie poddano pod głosowanie ani jed. 
nej spośród trzech rezolucji wniesionych 
przez szeregowych labourzystów, a wzy- 
wających do zwołania sesji Rady Mini. 
strów Spraw Zagr., do pokojowego ure. 
gułowania sytuacji w Korei | do podje- 
ca innych kroków mających na celu 
zapewnienie pokoju. 


rekord wysokości 


dwumiejscowych — 6.780 m ustanowiony 
przez Guy Rousselet i Leona Falvre (Fran 
cja). : 

Należy podkreślić. że piloci szybhowcowi 
LL na obozie wyczynowym w Jeżowie u. 
zyskali dotychczas 6 złotych odznak STY. 
howcowych oraz osiągnięli 3.krotnie wy. 
sokość ponad 5 tys. m, zdobywając tym 
samym 3 brylanty pilota wyczynowego, 


EA 


- 14 [4 
3 mil. podpisów 
PEKIN (PAP) Z Vietnamu donoszą, żę 
do dnia 20 Hstopada w całym kraju zæ 
brano ponad 5 milionów podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim. 


Praksęda Poranklewcz (Żnin) wpłacą 
zł 10 i wzywa ob. ob. Wacława Mle 
chowskiego (Żnin) Juliana Górnego 
(Żnin). 


Paweł Klein — insp. PZUW (Żnin) wpła 
ca zł 10,— i wzywa ob.o ob, Władysła« 
wa Krzemianowskiego (Żnin), Kazimie« 
rza Wiśniewskiego — referenta PZUW 
(Żnin). 


Wszelkie datki, chociażby najskrotń. 
niejsze, prosimy wpłacić na konto „Hu 
strowanego Kuriera Polskiego* PKO na 
nr VI — 6144/113 z zaznaczeniem: „Ną ` 
zakup ambulansu sanitarnego dla cywil- 
nej ludności Korei“, Równocześnie na od 
wrotnej stronie blankietu przekazowego 
prosimy podać nazwiska osób wezwa» 
nych do kucia łańcucha, względnie o po 
danie nazwisk tych osób na oddzielnej 
kartce do naszej redakcji. | 


imonni ATA NA SOENDOOD l 


wnawspE LIETON KULTURALNY 


wiadomości, dzięki którym i sam 
komunizm istnieje. Sam Marks 
opierał się na wiadomościach ist- 
niejących i zdobytych m ustroju 
kapitalistycznym. Proletariacką 

kultura powinna być normalnym 
rozwojem tych zapasów miedzy, 
które ludzkość mypracowała m 

ustroju społeczeństó kapitalistycze 

nych, 

Rozmój literatury szedł rórono= 
legle do rozwoju ruchu remolucyje 
nego. Gorkij zapoczątkował nomy 
kierunek w liłśraturać: realizm g0- 
cjalistyczny, Ten realizm socjali- 
styczny przejął najlepsze tradycje 
rosyjskiej literatury klasycznej, 
twórczo przepracowane m nomyc 
historycznych warunkach. Działal- 
ność literacka Gorkiego była reśli= 
zowaniem wskazań Lenina mo kig- 
runku dostosowania dö współcześe 
nych zadań calej przeszlości kul- 
turalnej, Za Gorkim poszli i inni, 
najbardziej utalentowani pisarze. 

szyscy oni mw swoich dziełach 
mykazymali najjaskrarosze sprzecze 
ności ustroju społęcznego i coraz fo 
myraźniej mówili o nadchodzącej 
rewolucji, tworzyli . postacie noe 
mych ludzi, bojowników remwolucji, 

Historyczny Październik póstae 
mił nowe zadania przed literatur 
Miała ona odzmierciedlać działa 
ność mas pracujących, budują- 
cych społeczeństwo socjalistyczne, 
miała tak konstruować postaci bo» 
haterów, by poprzez te postacie 


mea Ne 334 


O Kongresie 
po Kongresie 


Wzmażony wysiłek pracy 
codziennym wkładem 
w sprawę pokoju 


Dobrze się stało, że uczestnicy II 
Światowego Kongresu Pokoju zetknęli 
się bezpośrednio ze strdsziiwymi skut- 
kami ostatniej pożogi wojennej. Obra- 
zy potwornych zniszczeń, chociaż już 
znacznie złagodzone przez nowe obli- 
cze żywicżowo odbudowujątej się Sio 
licy, jzą umocnić ich w dalszej nie- 
ugiętej walce o pokój, w wysiżkach 
przekonania szerokich warstw ludności 
Innych krajów o konieczności wywal- 
czenia pokoju. i 

Wspaniaża manifestacja woli poko- 

ju, jaką był Kongres — wyraz zespo- 
lonej woli narodu polskiego reago- 
wania na wszelkie prowokacie wojen 
ne olbrzymim wysiżkiem pracy — po- 
zostawi niezatarte wrażenie na uczest- 
nikach Kongresu. Jest fo naszym waż- 
nym wkładem do ogólnoświatowej ak- 
cji ludzi dobrej wol uniemożliwienia 
rozpętanła nowej wojny światowej. 
. Wzmożony wysiżek pracy przy każ- 
dym warsztacie, ale | przy każdym 
biurku w organizacjach gospodar- 
czych, społecznych i politycznych, wi- 
nien być naszym codziennym “ wkžā- 
dem w sprawę pokoju. 


Stefan Szpinger 
Kler. Wydz. Ekonomicznego WK SD 
w Łodzi. 
* 


© pokój trzeba walczyć! 


Wielu z pośród nas wydawało się 
powiew dziwne, że o pokój trze- 
y walczyć... Cały ruch obrońców po 
koju w swej fazie początkowej był dla 
wielu z nas niezrozumiały. Wszyscy 
przeżyliśmy okropności wojenne. Każ- 
dy na myśl o speźnieniu się zamiarów 
« podżegaczy wojennych wzdraga się 
z przerażenia. Nie chcemy wojny! To 
było jasne dla każdego, tak -Jasne i 
bezsporne, iż sądziliśmy, że tak myś- 
łą wszyscy ludzie na całym świecie. O 
co więc walczyć, gdy w sednie spra- 
wy jesteśmy wszyscy zgodnił 
Ališel przyszły takty, które zburzyły 
złudzenia: Rozpoczął się barbarzyński 
najazd na łaknącą wolności Koreę, 
imperlaliści anglosascy unicestwili od- 
bycie się Il Kongresu w Anglii. Od- 
był się on w bohaterskiej Warszawie. 
Usłyszeliśmy z ust delegatów, że ludy 
świata me chcą wojny, lecz rządy 
zdrady narodowej nie chcą pokoju! 

Po Kongresie Warszawskim  zrozu- 
mieliśmy, że o pokój trzeba walczyć, 
że w tej walce nie może zabraknąć 
żadnego człowieka pracy! 


È Stanisław Engel 
E mtz fryzjerski w Gdańsku. 


Wojna to ruiny miast, zabyt- 
ków sztuki, szkół! i wielo- 
milionowe ofiary ludzkie 


Pokój to nowe wspaniałe 


miasta, muzea, odbudowane 
ze zniszczeń szkoły - dobrobyt 
wszystkich ludów świata. 


wskazywać drogę do budomy no- 
mego życia, 

Tak postawione zadania litera- 
tura radziecka mogła realizować 
rzede roszystkim dlatego, że opar- 
b się na dorobku rosyjskiej kla- 
sycznej literatury, przepojonej du- 
ska rewolucyjnym najlepszych 
pisarzy XX mieku. Gorkij m dal- 
szym ciągu pracował nad zobrazo- 
maniem życia rosyjskiego poprzez 
pomieści: „Dzieło Artamonomych", 
„Życie Klima Somgina*, przez sce- 
niczne utwory takie jak: „Jegor 
Bułaczem i inni", „Dostigajem i in- 
ni“ i tworzył postacie rosyjskich 
bolszewików. Majakomski z całą 
siłą swego talentu zaczął służyć 
ojczyźnie. Bagrycki pracowal po- 
dobnie jak Majakowski nad rermo- 
lucyjnymi plakatami w „Jugrosta”. 
Błok zailustrował poezję najlep- 
szymi . utworami swymi: „Drou- 
nastu“ i „Scytowie“. Briusoro pisał 
wiersze pelne patriotycznego pato- 
su. Rozwijał on myśli Lenina o 
dziedzictwie rozwojowym kultury: 
„Na przestrzeni całej śmiatomej 
historii nowa kultura zarosze byla 
syntezą nowego ze starym, Z zasad- 
niczymi początkami tej kultury, na 
zmianę której ona przychodziła. 

Serafinomicz na froncie zbierał 
materiały, na podstamie których na- 
pisał potem pomieść „Żelazny po- 
tok". D. Biedny bez odpoczynku pi- 
sal swoje agitacyjne wiersze i poema 
ty. Mlodzi pisarze radzieccy mal- 


m z eee aan 


W rocznicę Konstytucji 


Uchwalenie dnia %. 18. 1926 r. Konsty- 
tucji ZSRR, zwanej konstytucją Stalinow 
ską z uwagi na decydujący udział J, Sta. 
lina przy jej opracowywaniu, stanowi 
zwrotny etap w życiu państwowym 1 po- 
litiycznym Związku Radzieckiego. 

Socjalistyczna Konstytucja ZŚRR stała 
się wzorem i przykładem dla wszystkich 
narodów budujących u siebie socjalizm, 
a dla mas ludowych świata jest symbo- 
lem prawdziwej demokracji. 

Punktem wyjścia dla Konstytucji Sta. 
linowskiej jest fakt likwidacji ustroju ka 
pitalistycznego, fakt zwycięstwa socjali- 
stycznego w ZSRR.1) Konstytucja Stall- 
nowska jest konstytucją odpowiadającą 
faktycznemu układowi sił klasowych, 
zgodną z ustrojem  społeczno.gospodar- 
czym istniejącym w ZSRR jest konstytu. 
cją zwycięstwa socjalistycznego systemu 
gospodarki w ZSRR. 

Na pierwszym etapie rozwoju państwa 
radzieckiego podstawowe kwestie ustrojo- 
we regulowały tzw. „dekrety październiko 
we“ skodyfikowane później przez Leni. 
na w „Deklaracji praw ludu pracującego 
i eksploatowanego* z dnia 23, I. 1918 r. 
Kodyfikacja ta stanowi część składową 
pierwszej Konstytucji radzieckiej z dnia 
10. VII. 1918 r. opracowanej przez Swier- 
dłowa, Lenina i Stalina. 

Konstytucja z 1918 r. stworzyła pedwali- 
ny pod radziecki system związkowy opar 
ty o zasady dobrowolności i równoupraw 
nienia. Konstytucja a pozbawiła praw po. 
HMtycznych wrogów ludu i tych wszyst- 
kich, którzy wykorzystywali swe prawa 
„ze szkodą interesów socjalistycznej rewo 
lucji*. Lenin stwierdzał wówczas iż „w 
miarę zanikania oporów eksploatatorów 
Konstytucja Radziecka zostanie rozciągnię 
ta na całą ludność". 

Realizatorem tej obietnicy był Stalia. 

Nacisk kapitalistyczny na ZSRR przeja- 
wiający się w  montowaniu jednolitego 
trontu imperialistycznego postawił przed 
republikanami radzieckimi sprawę zespo. 
lenia się w jeden organizm państwowy. 
Pierwsza Konstytucja związkowa została 
uchwalona 31. I. 1924 r. i przewidywała 
swobodne prawo wystąpienia poszczegól- 
nych republik ze Związku. Suwerenność 
republik była ograniczona jedynie zakre- 
sem kompetencji związkowych w dziedzi. 
nie polityki zagranicznej, spraw wojsko- 
wych, komunikacji i handlu zagraniczne- 
go. 

W latach od 1924 r. if od uchwalenia 
pierwszej Konstytucji Związkowej do 1936 
roku zaszły w-ZSRR gigantyczne przemia 


ny na wszystkich odcinkach życia państwo 


wego co pociągnęło za sobą konieczność 
zmiany Konstytucji, „konieczność ści- 
słego określenia społeczno.ekonomicznej 
podstawy Konstytucji w sensie dostosowa 
nia Konstytucji do obecnego ustosunkowa 
nia się sił klasowych w ZSRR.?) 

Jakież to przemiany zaszły wówczas w 
Związku Radzieckim? W ciągu 12 lat 0- 
kazało się. że próba stworzenia wielona- 
rodowego państwa, zbudowanego na pod. 
stawie socjalizmu udała się w zupełności. 
Zwycięstwo to tłumaczy się — jak 
to wyjaśnił Stalin w referacie 
o projekcie Konstytucji — po pierw- 
sze tym, fe nię ma już w ZSRR 
klas wyzyskujących, które są głównymi 
organizatorami waśni między narodami; 
że nie ma wyzysku, który kultywuje wza 
jemną nieufność i rozpała namiętności 
nacjonalistyczne. Po drugie — tym że u 
władzy znajduje się klasa robotnicza, któ 
ra jest wierną nosicielką idei internacjo- 
nalizmu. Po trzecie — że zbudowano w 
ZSRR olbrzymią socjalistyczną potęgę 
przemysłową opierającą się na bogatej 
technice nowoczesnej z rozwiniętym prze 


czyli na frontach z własną kontr- 
remwolucją i obcą interwencją. Po 
skończonej wojnie domomej do sze- 
regóm pisarzy dojrzałych doszli no- 
mi a mśród nich tacy jak: Soło- 
chom, Ostroroski, Furmanom, Fa- 
diejev i mielu innych. Zrodziła 
się noma tematyka. Wyzmolona. 
tmórcza energia mas domych 
przejawiała srooje dążenia ro naj- 
różnorodniejszych warunkach. No- 
me miejsce m życiu zajęła umol- 
niona kobieta. Przyjazne spół- 
życie mielu narodomości istnieją- 
cych na obszarach Zmiązku Ra- 
dzieckiego stworzyło nowy patrio- 
tyzm radziecki. 


Gorkij ro swoje! momię na pierw- 
szym zjeździe edu radzieckie 
m 1954 r. pomiedział: „Literatura 
radziecka nie jest tylko literaturą 
rosyjskiego języka jest ona 
wszechzwiązkową literaturą.. pi- 
sarze bratnich republik różnią się 
tylko językami a żyją i pracują 
dla wspólnych naszych celów...“ 
W tejże samej momie Gorkij stwier 
dził: „Zasadniczym typem boha- 
terstwa naszych książek powinna 
być praca, tj. człowiek organizo- 
wany procesami tej pracy, porin- 
niśmy uczyć się rozumieć pracę 
jako twórczość. 


Żdanom na pierroszym zjeździe 
pisarzy radzieckich podniósł, że 
literatura radziecka jest najmłod- 
szą ze wszystkich literatur, ale 


| ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
Wypowiedzi czytelników „IKP“ Tadeusz Goût o i 


mysłem ciężkim | masıynowym. Po czwar 
te — że w rolnictwie zlikwidowano drob- 
ne, indywidualne, słabe pod względem 
technicznym gospodarstwa chłopskie z 
przewagą kułactwa a zbudowano zmecha- 
nizowaną produkcję rolną w postaci sy- 
stemu sawchozów i kołchozów ogarniają- 
cego całe rolnictwo. Po piąte — że prze- 
jęto w ręce państwa, kooperacji i kołcho 
.zów cały obrót towarowy. Po szóste — że 
zniesiono wyzysk człowieka przez czło- 
wieka, ziikwidowano kryzysy | bezrobocie 
Po siódme — że proletariat ZSRR prze- 
istoczył się w zupełnie nową klasę robot- 
niczą ZSRR, która zniosła kapitalistyczny 
system gospodarczy; chłopstwo wyzwoli- 
ło się z wyzysku w oparciu © kolektyw- 
mą własność, która wyrosła na gruncie 
kolektywnej pracy a inteligencja Jest 
nawą inteligencją zrośniętą z klasą ro- 
botniczą i chłopstwem. 

W cytowanym wyżej Teferacie Stalin 
uczył, iż Konstytucja ma być „bilansem 
przebytej drogi, bilansem osiągniętych 
zdobyczy. Jest więc rejestracją 1 ustawo- 
dawczym utrwaleniem tego co faktycznie 
zostało już osiągnięte 1 wywalczone“, 

Takim bilansem przebytej drogi i osiąg- 
niętych zdobyczy w ZSRR jest Wielka 
Konstytucja Stalinowska. 

Trzy są zasadnicze fundamenty Konsty. 
tucji Stalinowskiej a mianowicie: socja- 
lizm, internacjonalizm i socjalistyczny de 
mokratyzm. 

Co oznacza iż fundamentem Konstytu- 
cji są zasady socjalizmu? Oznacza to, że 
„społeczeństwo radzieckie urzeczywistni. 
ło już w zasadzie socjalizm, stworzyło u- 
strój socjalistyczny czyli urzeczywistniło 
to, co marksiści nazywają inaczej pierw- 
szą albo niższą fazą komunizmu'3) 

Oznacza to, że w Związku Radzieckim 
istnieje socjalistyczny system gospodar- 
czy, socjalistyczna własność ziemi, lasów, 
fabryk zakładów przemysłowych i innych 
narzędzi 1 środków produkcji, że zlikwi- 
dowano wyzysk i klasy wyzyskujące, że 
zlikwidowane nędzę większości i życie w 
zbytku mniejszości, że zlikwidowano bez- 
robocie i że praca stała się obowiązkiem 
i sprawą honoru każdego obywatela zgod 
nie s formułą „kto nie pracuje ten nie je“ 

Dlatego artykuł pierwszy Konstytucji 
Stalinowskiej stwierdza iż ZSRR jest so. 


ŁÓDZ (a) Wytwórnia filmów oświato- 
wych w Łodzi wyprodukowała ostatnio 2 
filmy  popularno.oświatowe „Chrońmy 
zdrowie” 1 „Cement* oraz film popularno 
naukowy „Ruch wirowy“. Z licznych fil. 
mów instruktażowych, znajdujących się 
w ostatnim stadium produkcji, zrealizo- 
wano już całkowicie filmy: „Praca przy 
walcowaniu stali“ 1 „Podajnik zgrzebło- 
wy”. 


Film krótkometrażowy „Chrońmy zdro. 
wie”, przedstawiający skutki zaniedbań 
leczenia błahych na pozór schorzeń, po- 
pularyzuje w sposób interesujący i dostęp 
ny dla dzieci i młodzieży potrzebę dba- 
łości o zdrowie. „Cement“ zapoznaje wi. 
dzów z produkcją tak ważnych dla na- 
szego budownictwa materiałów, jak ce- 
ment i produkowane z niego beton i że. 
lazo beton. W filmie „Ruch wirowy“ wy- 
łożone są bardzo obrazowo i popularnie 
podstawowe prawa fizyki. 


Nowe filmy instruktażowe odtwarzają 
wiernie pracę przodujących robotników 
polskich. W filmach tych występują au- 
tentyczni przodownicy pracy na tle ich 
zakładów przemysłowych, przy czym u. 


róronocześnie i najbardziej przo- 
dującą i rewolucyjną. Że nie ma 
i.nie było dotąd takiej literatury, 
która by zasadniczą tematyką ob- 
jęła życie klasy pracującej i jej 
malkę o socjalizm. Podstawowym 
motywem literatury radzieckiej 
jest prawdziwe odzwierciedlenie ży 
„cia m jego rewolucyjnym rozmoju. 
Siła jej ro tym, że tworzy ona jed- 
ność z narodem, że pisarz ra- 
dziecki ro swojej twórczości yra- 
ża interesy całego narodu. Ni 
przeto dzironego, że naród ceni $0 
mysoko, a Stalin nazmał pisarza — 
inżynierem dusz ludzkich. W cza- 
sie II wojny światowej około 800 
pisarzy znalazło się na froncie i 
242 z nich nie mróciło do domu. 
Liczba pisarzy przed roybuchem 
II wojny światowej mynosiła m 
ZSRR około 3.500 członków, m tym 
Rosjan 1.500, 300 Ukraińców, 170 
Gruzinów, 100 Azerbejdżańcóm, 
100 pisarzy ormiańskich, 70 Uzbe- 
kór, 46 Tatarów, nawet najmniej- 
sza narodowość — Adygejczycy, 
„licząca 88.000 ludności posiadała 
swój związek pisarzy, do którego 
rochodziło 7 członków. 


W malce o przebudowę spole- 
czeństwa zajęła literatura radziec- 
ka jedno z piermszych miejso, da- 
je ona przykład pisarzom całego 
śmiała, jak należy rospółtworzyć 
lepsze i szczęśliwe jutro ludz- 


kości. 
Aleksander Zujeroski 


cjalistycznym państwem robotników 1 
chłopów. é i l 

Co oznacza, że fundamentem Konstytu- 
cji Stalinowskiej jest internacjonalizm? 

Oznacza to, że Konstytucja Stalinowska 
w odróżnieniu od Konstytucji burżuazyj- 
nych, które przyjmują za dogmat zasadę 
nierówności ras i narodów i są przez to 
Konstytucjami nacjonalistycznymi, Kon- 
stytucjami narodów panujących — jest 
Konstytucją, która wychodzi z założenia 
równości narodów i ras, z założenia że 
„wszystkie narody i rasy, niezależnie od 
ich dawnego i obecnego położenia, nieza- 
leżnie od ich siły lub słabości — powin- 
ny korzystać z jednakowych praw we 
wszystkich sterach gospodarczego, społecz 
nego, państwowego i kulturalnego życia 
społeczeństwa.) Oznacza to, że Konstytu 
cja Stalinowska jest jedyną głęboko in. 
ternacjonalstyczną Konstytucją Świata. 

Co to oznacza iż fundamentem Konsty- 
tucji Stalinowskiej jest socjalistyczny de 
mokratyzm? 

Ozmnacza to, że w odróżnieniu od Kon. 
stytucji państw kapitalistycznych, które 
ograniczają się do deklarowania formal- 
nych praw obywateli, Konstytucja Stali. 
nowska realnie zabezpiecza te prawa. Nie 
proklamuje prawa do pracy a gwaran- 
tuje je przez zlikwidowanie bezrobocia. 
Nie proklamuje wolności demokratycznej 
czy praw obywatelskich a zabezpiecza je 
przez zlikwidowanie wyzysku i ucisku. 
Wiemy bowiem iż nie było równości mię. 
dzy bogaczem a biedakiem; tak jak nie 
było wolności dla klasy robotniczej w 
kapitalistycznym państwie, 

Konsekwentny  demmokratyzm, socjali- 
styczny demokratyzm oznacza iż Konsty. 
tucja Stalinowska nie wprowadza zastrze- 
żeń ani nie ogranicza praw obywatel. 
„Nie istnieją obywatele czynni lub bierni. 
nie ma różnie między prawami mężczyzn 
i Kobiet, „osiadłych lub nieosiadiych*, 
posiadających lub nieposiadających, wy- 
kształconych 1 niewykształconych. Wszy. 
scy obywatele są równi pod względem 
swoich praw. Nie stan majątkowy, nie po 
chodzenie narodowe, nle’ płeć, nie sta- 
nowisko służbowe, lecz osobiste zdolności 
1 osobista praca każdego obywatela okreś 
lają jego położenie w społeczeństwie'4), 

Kobiecie w ZSRR — jak stwierdza Kon- 


Nowe krótkometrażówki polskie 


wypuklony został nowy socjalistyczny sto 
suhek tych ludzi do produkcji, przejawia 
t Jacy się w nieustannej walce o podniesie- 
|nie jakości produkcji. 

Specjalnie dla dzieci został wyproduko. 
wany krótkometrażowy film popularno- 
oświatowy „Wycieczka do Warszawy“ 
Ukaże się też niebawem krótkometrażów- 
ka na temat werbunku młodzieży do szkół 
górniczych, nosząca tytuł „Naprzód mło- 
dzieży górnicza”, 


stytucja — przysługują równe z mężczym. 


ną prawa we wszystkich dziedzinach ży* 
cia gospodarczego, państwowego, kultu- 
ralnego i społeczno-politycznego". ; 

Równość obywateli ZSRR wobec prawa 


to nie tylko równość wszystkich kobiet íi ~“ 


mężczyzn jest to także równość wszyst- 
kich ras 1 narodów. X 

„Równouprawnienie obywateli ZSRR — 
stwierdza Konstytucja — niezależnie od 
ich narodowości i rasy, we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego, państwo 
wego, Kulturalnego i społeczno-polityczne 
go jest niewzruszonym prawem“, 

W państwach kapitalistycznych nie ma 
równowagi między prawami i, obowiązka, 
mi obywateli. Klasy posiadające mają 
więcej niż prawa bo przywileje a klasy 
pracujące więcej niż obowiązki bo znoszą 
cały ciężar wyzysku kapitalstycznego. 

Natomiast w ustroju socjalistycznym ze 
zniesieniem ku i klas wyzyskują* 
cych socjalistyczna praworządność nakła- 
da na wszystkich obowiązek przestrzega” 
nia zasad obowiązujących w socjalistycz- 
nym państwie. 

Oto dlaczego demokratyzm Konstytucji 
Stalinowskiej nie jest demokratyzmem 
„zwykłym“ lecz jest demokratyzmem 580- 
ejalistycznym. 

Wielka Konstytucja Stalinowska jest 
wzorem 1 przykładem dla Polski Ludo- 
wej i dla wszystkich krajów, które realt- 
zują u siebie budowę fundamentów sócja 
lizmu. 

Konstytucja ta — najbardziej demokra- 
tyczna i postępowa ze wszystkich Kon. - 
stytncji świata — jest jeszczę jednym do 
wodem, że „Radziecki ustrój społeczny 
okazał się bardziej żywotny i trwały niż 
ustrój nieradziccki, że Radziecki ustrój 
społeczny jest lepszą formą organizacji 
społecznej niż Jakikolwiek nieradżiecki 
ustrój społeczny''.5) 

Władza Radziecka jest najbardziej maso 
wą 1 najbardziej demokratyczną organi- 
zacją państwową pierwszego socjalistycz= 
nego państwa świata. 

Nic też dziwnego, że obchodząc uroczy= 
ście rocznicę uchwalenia Konstytucji 
Stalinowskiej ludy całego Świata przy- 
pominają słowa Wielkiego Stalina, który 
w referacie o projekcie Konstytucji po- 
wiedział: 

„Będzie to dokument świądczący, że te 
co zostało urzeczywistnione w ZSRR mo- 
że być również w zupełności urzeczy wist. 
nione w innych krajach“, 

O urzeczywistnienie zasad zawartych w 
Konstytucji Stalinowskiej walczą dziś set 
ki miiionów ludzi całego śwłata. 


1) Stalin, O projekcie Konstytucji ZSRR. 

2) Z uchwały VII Zjazdu Rad ZSRR Z 
dnia 6. II. 1935 T. 

3) Stalin, referat o projekcie Konstytucji 
ZSRR. 

4) Referat J. W. Stalina o Projekcie Kon- 
stytucji ZSRR. 

5) Stalin — Przemówienie z dnia 9. II. 46. 


Narodowy Spis Powszechny 
aktem domioesłej wagi 


Komisarze spisowi zostawili już w na- 
szych mieszkaniach formularze. Zgłoszą 
się dziś, w niedzielę, w godzinach od 
8—20 do każdego mieszkania miejskiego 
i wiejskiego, aby je odebrać, dopomóc do 
ich wypełnienia. Spis ogarnie cały kraj, 
Na tym zasadza się jego powszechność 
i ma tym zasadza sję jego najgłębszy 
sens. Ma on nam dać ścisły obraz gospo. 
darczegó i kulturalnego stanu w kraju. 

Jest rzeczą jasną, że planowanie nie da 


AE ARONA AAAA OAZA AAAA z się pomyśleć bez statystyki. Doplero do- 


Z kładna statystyka pozwala na racjonalne 
E planowanie, W okresie budowy podstaw 
E socjalizmu, kiedy państwo ludowe prze- 
E jawia głęboką troskę o zaspokojenie po- 
trzeb swych obywateli, musimy wiedzieć 
dokładn'e, jakie są nasze warunki mie- 
E szkaniowe. Państwo chce dostarczyć mie- 
z szkań tam, gdzie jest ich mało. Musimy 
E wiedzieć, w jakim charakterze 1 gdzie 
= zatrudnieni są obywatele. Jest to pań- 
E stwu potrzebne dla celów przeprowadze- 
= nia racjonalnej pol'tyki zatrudnienia. Mu 
z simy wiedzieć, jaki jest stan zdrowotny 
Z wśród naszych obywateli, aby poczynić 
kroki w celu zaradzenia istniejącym nie. 
E domaganiom. Aby zdać sob'e sprawę Z 
Z konieczności zaopatrzenia różnych regio- 
Znów w paszę, musimy wiedzieć gdzie 
Zi ile jest żywego inwentarza. Aby do- 
Estarczyć potrzebnych nawozów, musimy 
Z zdać sobie sprawę z rozlokowania i wiel 
kości zasiewanych obszarów. 

Samo przez się zrozumiałe, że plotki, 
= lakie puściły w związku ze spisem ele- 
= menty wrogie Polsce Ludowej, nie mogą 
Z liczyć na podatny grunt wśród uświado- 
= mionego społeczeństwa. W wielu arty- 
z kułach wyjaśniano, jaki bieg będą miały 
E formularze spisowe. Ludzie rozsądni, wy 
E robieni obywatelsko, ułatwią pracę ko- 
E misarzom spisowym, rozumiejąc, że da- 
E nie odpowiedzi prawdziwych i wyczer- 
Z pujących leży w ich wlasnym interes'e, 
Ew interesie poprawienia bytu ludzi pra- 
Zey. Uświadomieni i lojalni obywatele po- 
z winni wyjaśniać podejrziiwym  bezsen- 
Zsowność wszelkiej nieufności. Zalntere- 
Zsowanie się jednostką w tak olbrzymim 


szechny, jest oczywiście przypuszczeniem 
wręcz absurdalnym, Dlatego uświadomie 
ni obywatele, przekonując nieufnych, 
winni ośmieszać siewców takich niepraw- 
dopodobnych plotek i piętnować ich jako 
szkodników społecznych. 


Narodowy Spis Powszechny ma zadania ` 


zasadnicze 1 wielkie, Polska, jako kraj 
demokracji ludowej, kraj w którym rea- 
lizuje się planową gospodarkę, musi po- 
siadać — jak już powiedzieliśmy — do- 
kładne dane, które by pozwoliły likwido- 
wać ewentualne błędy w planowaniu, któ 
re by pozwoliły najsprawiedl'wiej i naj. 
wszechstronniej zaspokajać potrzeby lud- 
ności, Taki jest sens każdej uczciwej 
statystyki: wykryć braki i błędy. Mó- 
wimy „uczciwej“, bo to miano należy się 
naszej statystyce, statystyce, której zada, 
niem jest ujawniać, a nie ukrywać, jak 
się rzecz ma w krajach kapitalistycz- 
nych. Nasza statystyka pracuje dla spo- 
łeczeństwa, a nie przeciw społeczeństwu. 
1 dlatego na wszystkich nas spada olbrzy 
mia odpowiedzialność. Do naszych 0bo- 
wiązków należy ułatwienie pracy komi- 
sarzom spisowym, do naszych obowiąz- 
ków należy zgodne z prawdą i ścisłe wy 
pełnianie formularzy spisowych. 

Pierwszy nasz spis, przeprowadzony w 
roku 1946, w warunkach jeszcze nieure- 
gulowanych, podczas nieukończonych jesz 
cze ruchów ludności, nie mógł dać nam 
tak szerokiego i wszechstronnego obrazu 
życia społecznego, jaki winien nam dać 
spis dzisiejszy, Życie nasze wymaga no- 
wego, rozszerzonego spisu. Nie obawia- 
my się rozmiarów tego przedsięwzięcia, 
Wierzymy, że ofiarność i poświęcenie kO- 
misarzy spisowych oraz powszechne zro- 
zumienie celów spisu pozwoli przedsię- 
wzięcie to przeprowadzić sprawnie i do- 
kładn'e. Już jedną taką wielką akcję 
przeprowadziliśmy ostatnio: wymianę wa 
luty. Narodowy Spis Powszechny będzie 
nowym świadectwem naszej dojrzałości 
obywatelskiej. Dyscypiiną i sumienno. 
ścią wykazaną wobec sp'su damy nowy 
dowód zrozumienia sensu naszego życia, 
zrozumienia, żę nasze państwo działą 


przedsięwzięciu, jak Narodowy Spis Pow w trosce o nas, 


Stalinowskiej 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


iumlalny pochód Bieiczh 


Nadieżda Nadieżdina opowiada Czytelnikom IKP o swej karierze artystycznej 


i Sopot, ro grudniu | go przy Wielkim Teatrze w Moskwie. 
__ Na zaproszenie Zarządu Gł. TPPR, | Zespół rekrutuje się z młodzieży 
dò Polski przybył ze Związku Ra- komsomolskiej, | dobrze ustawionej 
dzieckiego słynny zespół baletowy Ipod względem ideologicznym. 
„Bieriozka”, pod artystycznym kie-| Przypadek zrządził, że zespół otrzy 
rownictwem Nadieżdy Nadieżdiny. | mał nazwę „Bieriozka*, Początkowo 
dziewczęta występowały bez nazwy. 
Pewnego razu, gdy przybyły do mia- 
sta, w którym już produkowały się, 
po rozsunięciu kurtyny, ktoś z pu- 
bliczności ujrzawszy taniec  „bie- 
riozkę" — krzyknął. „To nasza Bie- 
riozka!“ i od tego momentu zespół 
otrzymał nową nazwę, którą nosi po 
dziś dzień. 


Ten czołowy Moskiewski Zespół 
Taneczny, odznaczony I nagrodą na 
Światowym Festiwalu Młodzieży De- 
mokratycznej w*Budapeszcie, dobrze 
dał się już poznać publiczności pol- 
skiej, odbywając tournee artystyczne 
po całym kraju. 

Występy .,Bieriozki”, to jeden ciąg 
wielkich sukcesów, to wrażenia, któ- 
re szybko nie przemijają, lecz na dłu- 
go utkwią w pamięci. 

W swym tournee artystycznym 7e- 
epół „Bieriozki” nie ominął i Wybrze 
ża, przybywając do Sopotu, by dać 
na terenie trójmiasta,w Państwo- 
wym Teatrze „Wybrzeże“ (Gdańsk 
i Gdynia) trzy wielkie występy. 

Korzystając z pobytu w Sopocie 
baletu _ radzieckiego, 
przedsiawiciel naszego pisma prze- 
prowadził dłuższą rozmowę -z Na- 
dieżdą Nadieżdiną — kierownikiem 
artystycznym i choreograficznym ze- 
społu. 

Zmaną artystkę zastajemy w sopoc- 
kim „Grand Hotelu“. Towarzyszą 
jej przedstawiciele TPPR. Nadieżda 
Nadieżdina jest kobietą wysoką, do- 
brze zbudowaną, o oryginalnej uro- 
dzie i miłym usposobieniu. Usado- 
wiwszy się wygodnie w fotelu, pa- 
trząc przez okno w stronę morza, 
jęła opowiadać historię „Bieriozki”. 

Na wstępie Nadieżda Nadieżdina 
zaznacza, że już w młodości odczu- 
wała wielkie zainteresowanie dla tań- 
ca artystycznego. Idąc więc za glo- 
sem powołania, wstępuje do szkoły 
baietowej i kształci sę pod kierun- 
kiem znakomitych sił. Z czasem zo- 
staje artysiką baletu, odnosi duże 
sukcesy, by »0 przeprowadzeniu się 
z Leningradu do Moskwy występo- 
wać w balecie Moskiewskiego Aka- 
demickiego Teatru Wielkiego. Z ko- 
lei zostaje baletmistrzynią i w zawo- 
dzie tym pracuje przeszło 25 lat. Po 
jubileuszu pracy scenicznej przerzu- 
ca się całkowicie do pracy pedago- 
gicznej. Kształci nowe kadry tan- 
cerzy i sięga do ludu, gdzie drzemią 
wiełkie talenty, które trzeba tylko 


stępnie nazwiska najbardziej utalen- 
towanych członków zespołu. Są to 
solistki: Nina- Dojnikowa, Antonina 


Nadieżda Nadieżdina 


Riabowa, Tamara Łukjanowa, Lud- 
miła Cichanowa. ` Dobrze zapowia- 
dają się niedawne rohotnice: fabryki 
konfekcyjnej w Moskwie, a to Euge- 
nia Karmanowa i Gala Grabowska, 
oraz z innych zakładów pracy — 


Wiera Winogradowa i Wiera Sa- 
wieljewa. W zespole są również so- 
liści — duet harmonistów Borys Ci- 
chonow i Eugeniusz Kuźniecow (gra- 


Reportaż filmowy 
o II Światowym 


Kongresie Pokoju 


MOSKWA (PAP). Na ekranach 
kin moskiewskich wyświetlany jest 
reportaż filmowy z II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju w War- 
szawie. Reportaż ten został nakręco- 
ny przez radziecką ekipę operatorów 
filmowych, która utrwaliła na taśmie 
filmowej oblicze Warszawy w tych 
pamiętnych dniach oraz przebieg 
obrad II Światowego Kongresu O- 


Praca « Nadieżdw . Na- 
dieżdiny daje owoce. Powstają ze- 
«poły taneczne, rekrutujące się spo- 
śród młodzieży, zrzeszonej w kół- 
kach artystycznych, istniejących 
rzy każdym zakładzie pracy, przy 
bużdej fabryce. d 

„Bieriozka* — to żeński zespól ta- 
meczny, złożony z 25 baletnie w wie- 
hu 18—23 lat, zorgeniziwany w 
1948 r. przez Nadieżdę Nadieżdinę, 
a który w repertuarze swym posiada 
stare rosyjskie dziewczęce korowo- 
dy, wesołe, pogodne tańce z wspól- 
cześnej wsi kołchozowej 1 wiele, wic- 
le innych. 

Dziewczęta, stanowiące dziś zgra- 
ny zespół, zostały wyłowione spo- 
śród licznych zespołów, następnie 


ja solo i akompaniują). Oprócz tego 
aureat Paweł Nieczeporienko, śpie- 
waczka (sopran) Lidia Kowalska, 
Wiera Sawieljewa i pianista (akom- 
paniator) Siemion Masiewicki. 


„Bieriozka” gościła w wielu kra- 
jach europejskich. Bawiła na Weg- 
rzech, w Ersliódóweój, Austrii, Ru- 
munii a ostatnio w Finlandii. W 
Polsce gości po raz pierwszy. Zespół 
dziewczęcy rozpoczął tournee od na- 
szej stolicy. Pierwsze trzy występy 
— to występy dla delegatów na II 
Światowy Kongres Obrońców Poko- 
ju. W Warszawie będą jeszcze dane 


Nadieżda Nadieżdina wymienia na | występy dla szerszej publiczności. 


— Już w drodze z Brześcia do 
Warszawy — mówi Nadieżdina — 
zastanawiałam się, jak w tak krót- 
kim czasie można przygotować Kon- 
gres Pokoju? Byłam zdumiona, gdy 
orzybyliśmy do stolicy. Kongres 
Pokoju wywarł na mnie duże wraże- 
nie, spotęgowane jeszcze tym, że od- 
bywał się w mieście, które tak wiele 
ucierpiało w czasie wojny. 


Rainy i zniszczenia Warszawy wy- 
warły na zespole radzieckim kolo- 
salne wrażenie, lecz jeszcze większe 
wrażenie wywarła aona socjali- 
stycznej stolicy. Rozmach, tempo, 
wiara ludzi pracy w lepsze jutro, gi- 
gantyczne plany, które zostaną zrea- 
lizowane w Planie 6-letnim, wspania- 
ła trasa W—Z są najlepszym świa- 
dectwem, czego może dokonać naród 
wielki! z 

Nadieżda Nadieżdina przyznaje, że 
miała łzy w oczach, gdy oglądała 
ruiny Warszawy, lecz te same łzy 
cisnęły się do oczu, gdy widziała bo- 
haterską pracę przy usuwaniu znisz- 
czeń. 

Możecie być dumni, że jesteście tak 
wielkim narodem! — oświadcza Na- 
diezdina z entuzjazmem i uznaniem. 


„Bieriozka* odniosła już duże suk- 
cesy w robotniczej Łodzi, Bydgosz- 
czy, Toruniu, Szczecinie. Z Wybrze- 
ża uda się do Poznania, a następnie 
do Warszawy. Wszędzie jest owacyj- 
nie witana, a Polacy okazują na każ- 
dym kroku wiele serdeczności, 


— „Bieriozka”* niewątpliwie przy- 
czyni się jeszcze bardziej do, zacieś- 
nienia węzłów serdeczności i przy- 
jaźm pomiędzy naszymi 
kończy Nadieżda Nadieżdina, lau- 
reatka Nagrody Stalinowskiej (1950 
r.) — A kiedy będziemy opuszczali 
Polskę, zawieziemy do naszej ojezyz- 
ny jak najlepsze wspomnienia z go: 
ścinnego pobytu w kraju budujące- 
go się socjalizmu i powiemy naszym 
braciom i siostrom o wielkim he- 
roizmie narodu polskiego, który umie 
nie tylko walezyć, ale i budować: 
Ten heroizm wskrzesza z ruin stolicę. 
która za kilka lat będzie piękniejsza 
niż była kiedykolwiek. 

Dziękując Nadieżdzie Nadieżdinie 
za rozmowę, życzymy jej oraz zespo- 
łowi „Bieriozki”* dalszej owocnej pra- 
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Bre Z wielkiego konkursu IKP AA 
l ;s1949-Polska-1955' 


WARSZAWA 


W dalszym ciągu drukujemy fragment celniejszych odpowiedzi RA 
ogłoszony i rozstrzygnięty już przez nas konkurs popularyzujący zagad- 


nienia Planu 6-letniego. 


Drugim zadaniem uczestników naszego konkursu było zilustromanie 
przemian, jakie m okresie 6-lecia dokonają się w stolicy Polski — Wara 


szamie, 


„Plan sześciołetni nakreślił wielkie 
się Stolicy. 
Powstanie okręg przemysłowy miasta 
z odbudowa- 
nym | rozbudowanym przemyszem me- 


zadania odbudowującej 
stołecznego Warszawy, 


talowym i elektrotechnicznym. 


W latach 1950 — 55 zostanie zbu- 
dowanych 46 dużych zakżadów prze- 
nich zaś tak po- 
ważne, jak wielka fabryka samocho- 
dów osobowych na Żeraniu, fabryka 


mysłowych, wśród 


żarówek, fabryki tokarek narzędzi i 
sprawdzianów, wielkie 


Europie,” 


„Warszawa, miasto o bogatych tra- 
dycjach rewolucyjnych, winna stać się 
|silnym ośrodkiem 


stwierdza ustawa o Planie 6-letnim. 


„W ciągu ó6-lecia liczba zatrudnio- 
nych w przedsiębiorstwach produkcyj 
nych sektora socjalistycznego wzrośnie 
dwukrotnie ze 100 tysiący w 1949 do 
200 tysięcy w 1955. Ludność Stolicy 
wzrośnie z 640 tys. osób do ok, 800 


tysięcy w roku 1955. 
Powstanie szereg 


nicą Mieszkaniową na czele”. 


W myśl wytycznych Planu 6-letniego 
Warszawa stanie się centralnym ośrod- 


kiem naukowym i kuliuralnym. Szcze- 


gólną troską zostanie otoczone szkol- 


nictwo Stolicy. Szeroko zostanie roz- 


budowana sieć przedszkoli, dzięki cze 


mu liczba dzieci w przedszkolach 
wzrośnie 3,6-krotnie i osiągnie w ro- 
ku 1955 31 tysięcy. Liczba uczniów 
w szkcżach podstawowych wzrośnie z 
55 tys. w roku 1949 do 80 tysięcy w 


1955. M=odzież Stolicy otrzyma ok. 60 


pięknych, nowocześnie wyposażonych 
budynków szkół podstawowych. Peł- 
ną szkołą podstawową zostanie obję- 
tych 99,6 proc. dzieci Warszawy. 


Szkolnictwo zawodowe Stolicy otrzy 
ma 40 nowych budynków o kubaturze 


,|.700 tys. m”, wyposażonych w pracow- | 
narodami — 0 I inah ikon: Liczba ucz- |. 


niów w szkołach zawodowych Stolicy 


CHUŃSKICH 


Vaki 


Aby dobrze skończyć, trzeba 
dobrze zacząć. 
3 (KUNG FU TSE) 


Sposób czynienia dobra bywa 
różny; lecz roszystko, co utrwala 
pokój, dąży po tej samej drodze. 
(KUNG FU TSE) 


zakłady kon- 
fekcyjne, potężna „fabryka słowa” — 
Dom Sowa Polskiego, jeden z naj- 
większych zakładów tego rodzaju w 


robotniczym” — 


nowych osiedli 
mieszkaniowych z Marszałkowską Dziel 


podniesie się*o 50 proc. i osiągnie licz 
bę 47 tysięcy. Równocześnie silnie 
rozbudowana sieć kursów  zówódo- 
wych pozwoli młodzieży robotniczej I 
przodownikom pracy fabryk warszaw- 
skich, pogląbić wiedzę fechniczną Í 
uzyskać awans spc>aczny. W szkolńia- 
twie wyższym Plan przewiduje rożbu- 
dowę Politechniki i Uniwersytetu, Sżko 
ły Czównej Planowania i Statystyki. 
Szkcż, Głównej Gospodarstwa Wieje 
skiego i Instytutów  naukowo-badaw: 
czych. 

„Plan 6-letni zapewnia mieszkańcom 
Warszawy pełne zaspokojenie ich p6 
trzeb kulturalnych. Powstanie gmach 
Filharmonii Narodowej obliczony na 
przeszło 2000 miejsc, zostanie zakoń: 
czona odbudowa Teatru Wielkiegó, 

Liczba miejsc w kinach Stolicy wzroń 
nie z 7300 do 19300 w roku 1955, O» 
prócz kin centralnych — w śródmie- 
ściu, powstaną nowoczesne kina dziel 
nicowe. 


Liczba bibliotek powszechnych Sto» 
licy wzrośnie do 200 z ponad 400 ty: 
siącami książek, i 

Powstanie 14 Domów Kultury, 
przede wszystkim w dzielnicach robot 
niczych. Liczba świellic wzrośnie do 
413, umożliwiając silny rozwój wsżel 
kich form pracy świetlicowej. 

Znaczny wzrost liczby abonentów 
Polskiego Radia sprawi, że co piąty 
mieszkaniec Warszawy będzie posiadał 
głośnik radiowy, 

W ciągu sześciolecia Warszawa sta- 
nie się wielkim, nowoczesnym mla. 
stem, którego ludność będzie mieszka 
ła w pięknych osiedlach mieszkanie» 
wych, otoczonych parkami i zieleń. 
cami, 

Elektryfikacja węzła warszawskiego 
ułatwi komunikację z terenami pod- 
miejskimi, umożliwi wycieczki de læ 
sów i letnisk podmiejskich. Zostanie 
zbudowana trasa N—S, która połątry 
północne dzielnice miasta z południe- 
wymi i wraz z trasą W—Z wytyczy dal 


szy rozwój Stolicy. i 
e arszawę. h nie 
iapomńiimy o ieT YRAN Aicja 
zabezpieczenia | odbudowy budyn 
ków zabytkowych obejmie wszystkie 
obiekty dotychczas jeszcze nieodbu* 
dowane. 3 


Zbudzi się do życia Stare Miast — 


jako nowe, wspaniaże osiedle mieżzka 


niowe. Zostaną zabezpietzóńe | odre 
staurowane średniowieczne mury obróń 
ne Warszawy. 

` Podniesie się z gruzów, historyczny 
Zamek Królewski. Zostanie odbudowa 
nych szereg dalszych obiektów, jak Pa 
łac Rzeczypospolitej, pażac ks. Ostróg 
skich itd. 

Ofiarną, rzetelną pracą budujemy 
nową Warszawę, Warszawę Planu 6-lef 
niego, która stanie się symbolem po». 


ukończyły szkołę tańca artystyczne- i brońców Pokoju. 
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Er "s. Rozdział czwarty. > 

i i 1. w 

Była za pięć minut czwarta, gdy dr Wiktor Wroński 
wszedł do niewielkiej kawiarni, mieszczącej się w po- 
bliżu banku, w którym pracował ojciec Teresy. 

Przychodził tu często. Lubił tę kawiarenkę, bo dawa- 
no tu naprawdę dobrą kawę, było w niej zacisznie i spo- 
kojnie. Miała ona swych wiernych bywalców, znających 
się wzajemnie, spędzających tu prawie wszystkie po- 
południa. 

Gdy Wroński znalazł się wewnątrz — w kawiarni sie- 
działo zaledwie kilka osób. Poznał wśród nich żonę zna- 
jomego mecenasa, ukłonił śię jej szarmancko i skierował 
w stronę ustawionego nieco na uboczu stolika. 

Po dniu, spędzonym w szpitalu, czuł się trochę zmę- 
czony i z przyjemnością myślał o czekających go godzi- 
nach wypoczynku. 

Zdjął płaszcz i usiadł przy stoliku, wyjmując jedno- 
cześnie. papierosy. Po chwili spostrzegła go kelnerka, 
wysoka i zgrabna dziewczyna. Uśmiechnęła się doń z 
daleka i nie pytając — przyniosła dużą kawę. 

— Dziękuję... — powiedział, — Widzę, że już na pa- 
mięć zna pani swoich gości... 

Po upływie kwadransa zjawiła się Teresa. Była ubra- 
na skromnie, ale ze smakiem, wargi miała mocno ukar- 
minowane, pachniała dobrymi perfumami. 

i. *= Trochę się spóźniłam i bardzo pana doktora prze- 
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cy na polu artystycznym i nowych 


(t) I sukcesów. (em) 


praszam, ale... — zaczęła się z miejsca usprawiedliwiać. 

Pomógł zdjąć jej płaszcz i posadził ją obok siebie. 

— Byłem przygotowany na dłuższe oczekiwanie — 
odparł — przeżyłem już wiele lat, ale nie spotkałem je- 
szcze punktualnej kobiety... 

Roześmiała się głośno. Z tym uśmiechem wyglądała 
bardzo młodziutko. Obserwował ją ukradkiem, docho- 
dząc do wniosku, że w ogóle nie jest podobna ani do 
ojca, ani do matki. 

— Jak panu doktorowi przeszło w szpitalu? — spy- 
tała, nie wiedząc od czego zacząć rozmowę. 

Wzruszył ramionami, 

— Jak i codziennie. Na brak pracy nie można się 
uskarżać. Zawsze to samo. Chociaż — przypomniał sobie 
nagle — miałem dzisiaj ciekawy wypadek... 

— O... — zainteresowała się. Jakaś skomplikowana 
operacja? 

— Nie, wcale nie. Po prostu przywieziono pacjenta, 
którego już raz, bez cienia przesady, ściągnąłem za nogi 
z tamtego świata... 

Słuchając, długo i dokładnie mieszała cukier w fili- 
żance. 

— Znajomy pana doktora? 

— Trudno odpowiedzieć na to pytanie. Poznaliśmy 
się w dość niezwykłych warunkach. Na froncie. Przy- 
nieśli chłopaka na punkt sanitarny i operowałem go, 
mimo, że wcale nie miałem na to ochoty. Pocięty był 
jak sito i przyznam się pafi, iż nie sądziłem, że uda 
się go uratować... 

Przeciągle popatrzyła mu w oczy. 

— A jednak? 

— Ma pani rację. Udało się. Operowałem w niezwy- 
kle ciężkich warunkach i gdybym nie był człowiekiem 
XX wieku, uważałbym, że stał się jakiś cud. 

— Wyzdrowiał? 

„ — Napewno! W stanie nle wzbudzającym najmniej- 
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szych obaw odtransportowano go do tyłu. No i zwykłą 
rzeczy koleją rozeszły się nasze drogi.. ; 

Sięgnął po papierosa. Przyglądała mu się uważnie, 
stwierdzając w myśli, że ma znacznie więcej zmarszczek 
i siwych włosów, niż wydawało się jej wczoraj wieczo= 
rem. Mimo to jednak — a właśnie może dlatego — wzbu- 
dził jej zainteresowanie. Lubiła mężczyzn jego pokroju, 
kulturalnych, dobrze ułożonych, bywałych w świecie, 
Tak byli różni od jej rówieśników, zupełnie inni... i 

— A dzisiaj go pan znowu zobaczył? ` i 

— Tak. Po bitych pięciu latach. Po raz pierwszy w 
mej karierze zdarza się taki wypadek.. 

— Poznał go pan od razu? — spytała, uważając, że 
trzeba podtrzymywać poruszony przez niego temat, choć 
w duchu musiała się przyznać, że nie wiele on ją w tej 
chwili obchodził. 

— Na pierwszy rzut oka! Stałem właśnie w hallu, 
kiedy nieśli go na noszach. Miał wypadek motocyklowy. 
Na szczęście nic groźnego, ale poturbowany jest po- 
rządnie. Kilka dni będzie musiał poleżeć... 

— Z pewnością jechał, jak wariat! — westchnęła, 
— Znam dobrze tych motocyklistów! Mój mąż też ma 
motor. Jeździ nim nocami po najgorszych wertepąch, 
pędzi, jak szalony, tylko patrzeć, a rozbije się na ja» 
kimś słupie... 

— Pani stale nie mieszka w Lublinie, prawda? — 
zręcznie zmienił temat. 

Przecząco pokręciła głową. Zdało mu się, że dostrzegł 
w jej oczach odcień niezadowolenia. 

— Mieszkamy pod Lublinem, na wsi. Coś strasznego, 
mówię panu! Nie mogę już tam wytrzymać, całymi ty= 
godniami siedzę u rodziców! 

Uśmiechnął.się ze współczuciem. Nie znał wsi i nie 
wyobrażał sobie nawet, że móglby tam mieszkać. Całym 
swym życiem, calą przeszłością zespolony był nierozćr- 
walnie z miastem. Pobyt na wsi bylby dla niego udręką, 
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Marian Turwid 


Pokój, Kongres i Sztuka 


Dom Słoma Polskiego m Warsza- 
mie — przeobrażony został — na 
czas trwania Śmiatowego Kongresu 
Pokoju — m „dom smaku polskiego”. 
Bo trzeba było nielada smaku młaś- 

_ nie, inwencji i talentu, aby m ciągu 
kilku  załedwie dni przemienić 
ogromną halę maszyn m estetyczną, 

. jasną i pogodną salę obrad, a kom- 
pleks otaczających ją, wznoszonych 
dopiero budowli — m niezwykty, 
szklany rzekłbyś pałac. Pałac Po- 
koju. Pałac będący majstersztykiem 
impromizacji. Polskiej _ improri- 
zacji bo łączącej pomysłowość i 
oryginalność z mytwornością w naj- 
lepszym guście. Już nas o tym prze- 
konala wrocławska Wystawa Ziem 
Odzyskanych jak to artyści nasi i ar 
chitekci — z niczego niemal, z naj- 


Adam Smolana — „Rajmonde Dien“ 


tańszego, najskromniejszego namet 
materiału wyczarować umieją cuda. 
Gdy jednak rezultaty mrocłarskie 
` byly roynikiem  mielomiesięcznych 
przygotowań, tu trzeba było realizo- 
mać mszystko m ciągu kilkudziesię- 
ciu godzin. W takiej sytuacji 
t4ko talent, tylko pomysłomość i spe 
cyficznie polska umiejętność impro- 
mizowania mogla pódołać zadaniu. 
I podołała. Stwierdzali to w mszyst- 
kich językach śmiata przybyli licz- 
nie na Kongres artyści i literaci. Nie 
ukrywali podziwu. Czasem namet 


nieco naiwnego: — Patrzcie! zdu- 
miemała się młoda dziennikarka 
amerykańska — przecież ta dorycka 


kolumna, wyglądająca na odległość 
paru kroków jak najautentyczniejszy 
marmur kararyjski — jest zrobiona 
z kilku ledwie oheblowanych de- 
sek! — Ba! — z uśmiechem przy- 
"łączył się do jei podziwu kolega 
francuski — ci Polacy są naprawdę 
nadzwyczajni. Oni nie tylko caly 
Kongres umieli m kilka dni przenieść 
z Sheffield do Warszawy ale nawet 
i angielską mgłę! : 

Czy mgła byla istotnie importoma- 
na aż z Londynu — mą!pie. Niemąt- 
plioym był nalomiast fakt, że War- 
szama — mw czas Kongresu — tonę- 
la w atmosferze jakiejś odmienionej, 
innej, odśmiętnej. Wplynęło na nią 
niewątpliwie poczucie, że jest m te 
dni niezwykłe — stolicą nie tylko 
kraju ale i śmiała. Że jest światową 
stolica pokoju. W płynęły także, mo 
niemałym slopniu, dekoracje miasta 
— bardzo ładne, bardzo estelyczne, 
bukiefami barw rozkwitające na tle, 
jasną mgła złagodzonuch, obrazóro 
ulic, placów i ruin. Sztuka okaza- 
ła się tu znowu — mierną sojusz- 
niczką pokoju.  Zaakcentowała to 
zresztą nie tulko pełna uroku mymo- 
ma form dekoracyjnych, ale i pró- 
ba ujęcia glębokiej treści spramy 
pokoju m ksztalty nieprzemijające i 
trwale. Tak trwałe — jak nimi staią 
się tylko dziela o najwyższych malo- 
rach artystycznych i ludzkich. 

Pisząc o tej ambitnej próbie — 9 
otwartej m czas Kongresu mystamie 
zorganizowanej pod hasłem: „Pla- 
stycy ro malce o pokój” — nie za- 
mierzam pisać recenzii. Ekspozycja 
jest wydarzeniem nazbyt pomażnym, 
aby ją chcieć zamknąć ro kilku ogól- 


nikach felietonu., Wystawa jest — 
jak to ujmuje m mstępie do katalo- 
gu Juliusz Krajeroski: „następstwem 


Plastyki, otwarta wiosną br. ro Mu- 
zeum Narodowym ro Warszamie; 
jest świadectwem posłębiającego się 
procesu malki o realizm socjalistycz- 
ny mw naszej twórczości plastycznej. 
Po raz pierwszy po wojnie wysta- 
ma znalazła się w gmachu Zachęty. 
W tych samych salach, które mieści- 
ły płótna Matejki, „Przez dziesiątki 
lat przymykliśmy czerpać z nich 
mozruszenia głębokie, spoleczne, ludz- 
kie. Tutaj, ro obliczu dzieł Matejki 
przeżymaliśmy poprzez dzieło szin- 
ki tragedię niewoli i wiarę mo zmy- 
cięstwo prarody i sprawiedliwości. To 
miejsce zaszczytne i obowiązujące" 
— konkluduje słusznie Krajewski. 
Nic dzironego przeto, że z szczegól- 
nym zainteresowaniem stajemy m ob- 
liczu nowootwartej mystary. Składa 
się na nią — 300 bez mała ekspona- 
tóm malarstroa, rzeźby i grafiki. Ich 
autorzy — to cały wachlarz nazwisk 
— od najbardziej i zaszczytnie zna- 
nych, jak: Weiss, Czajkomski, Śleń- 
dziński, Hoffman, Tom i in. od ar- 
tystów trwających ro pełni walki, 
jak: Cybis, Eibisch, Horno-Popłamski 
Kulisiewicz, Karny, Krajeroscy, Mac- 
kiericz, Rzepiński, Taranczeroski... 


Antoni Góreck! „Diabeł | zboże” 
Bajki — eplgramały-wiersze. Wsię- 
pem opatrzyl Jan Szeląg. lustrował 
Kazimierz Grus, Sp. Wyd. Oświatowa 
„Czytelnik", 


© Ukazaż. się niedawno tomfk bajek, 
ep'qramatów i wierszy Antoniego Gó- 
reckiego, opracowany przez Jana Sze- 
ląga. Kim byż Górecki? "Urodzony w 
r. 1787 w Wilnie, student tamtejszego 
uniwersyłełu, przedostał się do Księ- 
stwa Warszawskiego i został? oficerem 
w szeregach wojska napoleońskiego, 
Odbywaiąc służbę przy robotach for- 
tyfikacyjnych w Modinie zaczyna — 
dia rozrywki — pisywać satyryczne wier 
szyki dla postępowego „masońskiego” 
tygodnika wileńskiego „Wiadomości 
Brukowych”, oraz kilku czasopism war- 
szawsk'ch. Mickiewicz, który był w tym 
czasie słażym czyłeln' klem „Wiadomo- 
ści Brukowych' i niewątpliwie ulegaż 
ich wpływowi ideowemu, znał dobrze 
wiersze Góreckiego. Potem, w wykla- 
dach o literaturze słowiańskiej w Co!- 
lège de France, (gdzie raz po raz wra- 
caż do lektury swych lat mżodzień- 
czych) twórca „Pana Tadeusza” wy- 
mienia? Góreckiego wśród postów wol 
skowych, poetów legionów: „Mimo 
straszna ulomność ich formy zewnętrz- 
| nej, lubował się nimi cały naród. Naj- 
więcej znani pomiędzy nimi są Go- 
debski, Reklewski Gorecki: Porzucają 
oni omawianie peryfrazę i nazywają 
rzeczy ich wżaściwymi imionami: kara- 
bln nie lest już u nich „ognionośnym 
żelazem”, kapłan pułkowy „Lewita”. 
Żojnierze śpiewali ich wiersze, ofice- 
rowie czyłali je, lud je lubił, choclaż 
tzw. prawdziwi literaci warszawscy | 
wiieńscy nie zwracall na nie baczność 
a autorów samych nie kładli w poczel 
pisarzy". 

Uchwycił tu M'eklewicz najdoniośle|- 
szą cechę tej twórczości, bezpośred- 
niość wyrazu. Gorecki mówł bez ob- 
<onek, nazywał sprawy i rzeczy włas 
nym ich imieniem, był pod tym wzqię- 
dem prekursorem samego twórcy „S8- 
'onu Warszawskiego”. Wyznaniem wia 
ry Goreckiego może być wiersz 
„Osież | malarz" z takim zakończeniem: 


Satyra, panie, me jest mym 
rzemioślem. 

Również się z tobą paszkwilami 
brzydzę — 

Lecz czy ja winien, że ty jesteś 
osłemi 

Ja elę maluję takim, jakim widzę... 


Ostro, szczerze bez osłonek mówiż 
więc Gorecki wszystko co mu leżało 
na sercu. Walkę rozpoczęłą jeszcze 
przed r. 1815 kontynuował w okresie 
Królestwa Kongresowego, Powstania 
Listopadowego i na emigracji. Jego 
wiersze są przede wszystkim politycz- 
ne. Godzą w trzy rządy zaborcze, nie 


| czyniąc mędzy nimi różńicy, Gorecki 


tych dyskusji i doświadczeń, które rreszcie najmłodszych jak np.: Darw- 
przyniosła I Ogólnopolska W ystaroa | ska, Smorczerski, 


— aż do młodszych, że mspomne So- 
kołoroskiego, Wojtowicza, Wilkano- 
micza, Wiśnieroskiego, Ozminóm i 


Kuczyński, Ko- 
ścielniak, Lengren, Siennicki, Ma- 
choroski, Palessa, Marschall, Narębska 
i in. 

W tym lesie twórców i dzieł. — 
stłoczonych mocno m nazbyt szczu- 
plych salach — nie trudno zauma- 
żyć jak szerokie kryją się możlimo- 
ści realizacji m ramach założeń rea- 
lizmu socjalistycznego. Trudniej na- 
tomiast, choćby zaznaczyć tylko na- 
sumające się liczne umagi ò blaskach 
i cieniach wystawy. Trudno rów- 
nież choćby tylko wyliczyć najbar- 
dziej przekonymu jące pozycje poka- 
zu. Osobiście dwa przede wszystkim 
dziela wyniosłem m pamięci z Toy- 
stary: rzeżbę Adama Smolany „Ray- 
monde de Dien“ i obraz H acłama 
Dobrowolskiego „Armia Pokoju". 
Gdy o rzeżbie Smolany chciałoby 
się rzec, że umie zwięzłą mymomą 
prostych suroroych form wyrazić 
szlachetny patos i dynamike jakiejś 
dzisiejszej Nike z Samotraki — to 
grupa młodzieży ro kompozycji Do- 
bromwolskiego, pokazana m sposób nte- 
zwykle bezpośredni — ujmuje traf- 
nością i szczerością przedstawienia 
fragmentu  porymającego pochodu 
młodej „Armii Pokoju”. 


nie uległ widocznie dość powszechnej 
wówczas w woleczeństwie wierze w bi- 
beralizm | dobre wobec Polski inien- 
cje Aleksandra |. W roku 1815 w wier- 
szu „Do krórów” wożaż wymownie: 


Zbierzcie się wszyscy wstrzymać 
Wisły wody, 
Róbcie co chcecie — wciąż 
będzie płynęła. 
Wstrzymywać naród płynący 
przez wieki, 
Buntem narywać gdy opór pokaże — 
Większe zuchwalstwo, niż wstrzymać 
bieg rzeki. 


Nie dziwnego, że w r. 1828 dosłał 
silę Gorecki do więzienia. Słusznie w 
nim widziano sp'skowca, bunłownika, 
rewolucjonistę, Wierzył, że „wkrótce 
z wielkim hukiem stary świał się za- 
wali". Nie tylko nienaw'dził tych mo- 
narchów, kiórzy odebrali Polsce był 
niepodległy. Zwalczeż samą zasadę 
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Jan Koprowski 


Pocztówka 
z Rozewia 


Morze szumi, falą napływa, 
strzępi się, ciska. 

Jak koń pienistą uderta grzywą 
w skalne urwiska. 


Ten szum od dzisiaj rostanie w uszach 
i w sercu moim, 

Drogi wymości, trawy osuszy, 

rany zagol. 


Świafło latarni rozcina przestrzeń 

i znowu płerzcha, 

W tejże latarni na pierwszym piętrze 
ŻEROMSKI mieszkał, 


Tu, gdy przed zmierzchem ogromne 
|t>bńce, 

czerwień | pożar, 

rosjy stronice ciepłe | drżące 

„WIATRU OD MORZA”, 


Mewa skrzydłem jak brzytwą ktaje 
powietrza bryłę. 

Dobrze, że ja fu, w takim kraju 
sie urodziłem. 


Morze szumł, fala się łasi 
puszystą sierścią. 

Co drień jesteśmy lepsi I starsi, 
z mężniejszą piersią. 


Co dzień nam morze bliższe | dalsze 
flek w sercu umilkt). 

Na wzbierającej fali jak w wake 
ojczyna szumi 


M, vaan 


Waclaw 
Palessa 


„Budoma 
fabryki 
samochodomej 
na Żeraniu 

m Planie 
6-letnim" 


Z mystamy 
„Plastucy 
m walce 

o pokój” 
m.Zachęcie 


KULTURA i SZTUKĄ 


POLSKIEGO. | 5.12 1950 


DODATEK TYGODNIOWY ILUSTROWANEGO KURIERA 
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Ku czci Żeromskiego 


W związku z 25łą rocznicą śmierci 
Słelana Żeromskiego odbędą s'ę w ca 
łym kraju uroczystości celem uczczenia 
pamięci wie:kiego pisarza. 

Wysoki protektorat nad obchodem 
objął Prezydent RP Boleszaw Bierut. 
Na czele komiłełu honorowego obcho 
du stanął prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrank'ewicz. 

zainaugurowany zosłał aka 
demią w Państwowym Teatrze Po!sk.m 
w Warszawie w dniu 2 grudn'a br. 

Główne nasilenie obchodów nasłąpi 
w Kielcach i Nałęczowie — w mie|sco- 
wościach ścśle związanych z życiem 


Zapomniany poeta i satyryk 


vżadzy absolutnej |ednostkowej. Był 
jak Słowacki wyznawcą konsekwentne- 
go anłymonarch'zmu | mógł przyjąć za 
swe hasło, pieśń z „Księdza Marka” 


Nigdy z. królami nie wejdziem » . 
EW * w allanse. ** 


Posłuchajmy, aby się o tym prze- 
konać, epigramatłu „Czy nie prawda?” 


Zabij jednego cr>eka, miecz szuka 
Twej głowy, 

Leez rabij sto tysięcy, cały lud 
w okowy 

Oku| dobrze — to wtenczas króle 
tego świata 

Posłów przyślą | uczczą cię 
imieniem brata. 


Ale wżadzy królewskiej nle uważa 
Gorecki za jedyną przyczynę zła spo- 
łecznego. Połępia i piętnuje szlachtę, 
która narzekając na uc'sk zaborczy, sa- 
ma tyranizuje swych poddanych. W 
balce „Wiek i jastrząb” pisze z wzaści- 
wą sobie szczerością: 


Codzień krzyczycie na ftyranów 
srogich, — 

A sami wszędzie, gdzie wladra 
wam dana, 

Ciśniecie włościan ubogich. 

W niezmiernie  charakterysłycznym 

wierszu „Chżop | szlachcic” uderza 

poeła w tony wręcz rewolucyjne, 

Chłop-'akobin wóżła łu do  druq'ch 

chżopów | do swego pana — sziach- 

cica: 


„Wiecznie | my w niewoli, 
W ucisku, w nędzy będziem 
` przykuci do rolił 
Nie takie, bracia, prawo stworzyciela 
światów!” 
Szlachele mu za odpowiedź kazał 
dać sto batów. 
Chłepek wstał, wyszedź skruchą niby 
zdjęty szczerą, 
Lecz później go przekona ogniem 
lub siekierą. 


Słusznie stwierdza wiąc w swe| przed 
mowie Jan Szeląg: „Nie zdaiemy so- 
bie może często z łego sprawy, jak 
wiele w literaturze naszej drugiej po- 
żowy wieku XVIII i całego wieku XIX 
byżo niepośledn'ch pisarzy, stojących 
na pozycjach waiki o posłęp.. Jeśli 
istna? obóz dążący do reformy słosun- 
ków na wsi w okresie Królestwa Kon- 
gresowego i Powstania Listopadowego. 
Jeśli na emiqraci istnialo Towarzysiwo 
Demokratyczne, Gromada „Orudz'ądz”, 
„Trybuna Ludów" — to była |: litera- 
tura, wyrażaląca łe demokratyczne, po 
stępowe i rewolucyjne tendencje”, 


pisarza | utrwalonych w Jego dzieżach 

W połowie grudnia br. zostanie ©- 
łwarła w Muzeum Świętokrzyskim w 
Kielcach wystawa, poświęcona autoro= 
wi Przedwiośn'a, Wystawa zgromadz 
wszystkie niemal dokumenty, aułogra- 
fy, fotografe | pamiatki zachowane po 
Stefanie Żeromskim orez zobrazu'e na 
te epoki Jego życie ! twórczość. 

Tego samego dnia w parku miejskim 
w Kielcach usiaw'one zostanie popier- 
sle pisarza, a wieczorem w Teatrze Zie 
m Kieleckiej odbędzie się uroczysta 
akadem'a. 

W. Strawczyn'ie | C'ekołach — w 
wioskach podkieleckich, związanych z 
miejscem urodzena i dzieciństwem 
pisarza, zostaną położone kzmen.e pa 
miąłkowe, a domek w Ciekołach, za- 
mieszkały onaiś przez  Żeromskich, 
przeznaczony będzie na świełicę lu- 
dową. 

W  Nażęczowie w połowie grudnia 
br. odbędą się uroczystość w domku 
pisarza oraz w byżym pałacu Mata- 
chowskich z udziałem świała pracy Í 
miejscowej mlodzieży szkolnej, 

W Rozewiu, w pokoju, mieszczącym 
się w lałarni morskiej, gdzie Stefan 
Żeromski plseż „Wiatr od morza", zo- 
stanie wmurowana tablica pamiątkowa. 

Ponadto Związek Literatów Polskich 
rozpocznie w całym kraju akcję ode 
czyłową, poświęconą twórczości Że 
romskiego. Również w skali oqślno= 
krajowej odbędą się uroczysłości i po” 
gadanki w szkołach. j 
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Z KRONIKI 
KUĽTURALNEJ 


„STARA BAŚŃ” PO ROSYJSKU 


Nakładem Państwowego Literackiego 
| Wydawn ctwa ukazało się ostatnio w 
Związku Radzieckim Fumaczenie „Sła- 
rej Baśni” J. |. Kraszewskiego. Nakżad 
książki wynosi 30 tys. eqzempiarzy. 
Oprócz łego ukazeżo s'e Humaczenia 
powlaści Jana Wilczka „Nr 16 produe 
kuje”, (jk). 


TRADYCJA REALISTYCZNA W MA» 
LARSTWIE POLSKIM, 


W Krakowe odbyżo s'ę otwarcia 
w'elklej wystewy pł. „Tradycja rea'i- 
stycźna w malarstwie polskim, urzadza 
nej przez komitet organ zacy'nv Kon- 
ferenc'i Badań nad Szłuką Polska. 7+9 
żony z najwvb'łnejszych po'skich hi- 
storyków sztuki. Wystawa skupa nal- 
wybitnielsze dz'cza sztuki rea''stycznaj, 
mochodzące z muzeów calego kra'u. 
Wystawa, bedac lan darnym skrósem 
dz'elów malarstwa po skiego na p'ze 


svzeni pięcu wekóćw, stanowi me- 
'ako /lusiracię rozwoju spoleczno-co- 
spodarczego Po'ski. Reprezentowana 


na n'ei jest ma'arstwo, moczewszy od 
cechowaeqo, eż po Mateika, braci 
Giarymsk'ch, Cher>mońskego Panklae 
wicza, Kołs'sa i in. 
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PRACA ZE STAMISŁAWSKIM 

W. przekżadzie nemieckm P'o'rą 
von Hamm ukazała «a ksążką K. Ane 
łarowe! zawlera'aca 30 rozmów ze Sta 
n'sławskim na łemał systemu | elemen- 
łów twórcze! nracv Pozmowy łe pocho 

dzą z lat 1918—1922. 
i 

„SZKOŁA OBMOWY” 


Fiński Teatr Narodowy  wysławił 
„Szkczę Obmowy” Shercana, areną 
także u nas przed wojną (w òryalnale 
nym tekście) i po wo n'e na scenie Tea 
tru Polsksqóo (w przeróbce Wo'cie= 
cha Bogusławskiego). Prasa fińska przy 
| a anqie'ską szłukę 18-wieczna 'ako 
sałyrę na ówczesne spożaczęństwo / 
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yolis henr hirinn 


Każdy dzień niemal przynosi nowe zastosowanie fal nad. 


Dose dźwiękowych. Ostatnio np. znany akustyk radziecki prof. 
. |„orzówi zastosował ultradźwięki do „oświetlania* a nawet 


j 


< 
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„prześwietlania“ przedmiotów niezmiernie drobnych, o niejed- 
norodnej budotvie znajdujących się w przezroczystym, albo i 
nieprzezroczystym ośrodku. Przyrząd specjalnie zbudowany 
‘s Ww tym celu przez prof. Sokołowa można z pewnym powodze- 
niem nazwać mikroskopem ultradźwiękowym. 

Wytworzona przez kwarcową płytkę piezoelektryczną wąska 
wiązka promieni ultradźwiękowych skierowana jest na ba. 


stają skupione przezspecjalną skupiającą soczewkę akustycz- 
ną..W wypadku. gdy naddźwięki posiadają szczególną często. 


dany przedmiot, Przedmiot ów odbija promienie, które zo- 


ILUSTROWANY KURIER -POLSKI A 


| nmm È 
W. Chochriakow . 


| KROPLA WIEDZY | 
ES Trzy czy cztery? 


(płaskie) ręce i uważając, że popeł- 
nił gdzieś błąd, zacząlby obliczenia 
od początku. Ale że płaszczak jest 
mądry, więc — choć nie mieści się to 
w jego wyobraźni — dochodzi do 
wniosku, że jego pozornie płaska, 
dwuwymiarowa przestrzeń, jest w 
istocie przestrzenią trójwymiarową, 
czyli po prostu kulą. 

A teraz przejdźmy do „brylaków”, 

Jest więc człowiek. Trójwymiaro- 
wy. Żyjący na kuli, a więc bryle. 
Otoczonej. różnymi, większymi i 
mniejszymi, świecącymi i ciemnymi, 


Cała historia zaczyna się od płasz- 
czaków. A co to są płaszczaki, to 
już chyba każdy wie: twory żyjące 
wprawdzie na kuli (a więc w prze- 
strzeni trójwymiarowej), ale posiada- 
jące tylko 2 wymiary: długość i sze- 
rokość. Krótko mówiąc: cienie. 

Awięc na początku był płaszczak. 
Na kuli, którą on uważa za prze- 
strzeń nieograniczoną, gdyż przy po- 
ruszaniu się nie napotyka na żadną 
granicę. Bardzo mądry i wykształ- 

łaszczak, RR nie tylko wę- 


do ultradźwięków o 
skupiająca nie jest potrzebna i odbite pr omienie naddźwiękowe trafiają od razu 


na drugą płytkę piezoclektryczną, 
Ponieważ ultradźwięki padające na 
cje, które powodują powstawanie 
nika stanowi jednocześnie dno rury 


wzmocnieniu przekazuje je 
dyfikowanej rury Brauna z 
waż strumień elektronów w 
ce piezoelektrycznej i ruch 


Na dzień »Barburki« 


Wczoraj i dziś 
górnika polskiego 


Życie górnika. We dnie pracuje pod zle | ki. (obecna nazwa 


mią, w nocy śpi — albo na odwrót, zaw. 
sze jednak mało zazna światłości dzien- 
nej, jasności słońca. Jakże to znane po- 
stacie, wchodzące po skończonej: dniówce 
(lub nocnej „dniówce*) gromadnie do 
tramwajów. w ochronnych kaskach na 
głowach ubrudzone, wnoszące za sobą 
zspach karbidu z trzymanych w ręku 
„karbidówek*, Wtedy usuwają się z ła- 
wek nawet kobiety, ustępując miejsca 
zmęczonym górnikom, którzy też zaraz 
wpadają w drzemkę. A ich trasa tramwa- 
Jowa do domu jest nieraz bardzo długa 
bo prowadząca do tnnego miasta, 


O życiu 1 warunkach górników polskich 
przed wojną świadczy następujący wiersz: 


„Czarny jest chleb 

I czarna praca 

I ręka: czarna: .- >*= 
Co innych wzbogaca%,, - 


Obcy kapitał niecnie wyzyskiwał 1 wy- 
korzystywał górników. W okresie braku 
sił roboczych, kapitał obcy werbował ro- 
botników do pracy w kopalniach, stwarza 
jąc im lepsze — od lokalnych — warun- 
ki mieszkaniowe. W ten sposób powstały 
w Będzinie i Dąbrowie Górniczej względ- 
nie przyzwoite bloki mieszkaniowe franco 
włoskiego tow. kopalnianego i nędzne 
chałupki robotnicze z lichej, nieotynko- 
wanej cegły przy kopalniach sosnowiec- 
kich, będących własnością kapitalistów 
francuskich 1 niemieckich. 


W okresie bezrobocia jednakże — nie M 
czono się z górnikami wcale, uśmierzano 
strajki, wydalano za nie z pracy, a robot 
nicy mieszkali w lepiankach, podziem- 
nych norach, które Niemcy podczas oku. 
pacji filmowali. wykorzystując ten mo- 
ment jako atut propagandowy. W walce 
© byt górnicy garnęli się pod czerwone 
sztandary, wyjeżdżali na roboty do Bel. 
gii 1 Francji, gdzie z kolei przez tamtej 
szych kapitalistów popychani i wykorzy- 
stywani, wiedli marne życie, tak drastycz 
nie opisane przez Jana Wiktora w „Wierz 
bach nad' Sekwaną”, 
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Niemiecka granica przeblegała tuż, a 
wzdłuż granicy rozplakatowane afisze, za- 
chęcające polskich górników i hutników - 
nawet powstańców śląskich — do pracy 
„po tamtej stronie”, 


I zaczęła się wędrówka smutna, wę- 
drówka naszych górników i hutników, ży 
jących z rodzinami lata całe w upodleniu 
i nędzy, na tamtą — niemiecką stronę. 


Podczas okupacji najwięcej chyba u- 
cierpiała załoga kopalni „Paryż“ w Dą- 
browie Górniczej, kopalnia, w której kie- 
dyś pracował — gen. Aleksander Zawadz- 


Podrecznik 
tecta si kÂ 
teatralnej 


Inżynier Walter Unruh wydaż w for- 
mie słownika rzeczowego podręcznik 
pl. „A. B. C. techniki łeatra!nej'. Zo 
słały tu wyjaśnione i historycznie okreś 
lone wszysikie będące w użyciu tech- 
niczne pciącia łeatraine od kamertonu 
aż do horyzontu. Autor daje też wy- 
jaśnienia w: sprawie praw:cjowego uży 
wania technicznych urządzeń. Nie po- 


mija nawet autor nazw żarłobliwych, 


zaczerpniętych ze specył:cznego narze 
cza ludzi teatru. 


"tliwość (a należy stwierdzić, źe prof. Sokołow doszedł już 
częstości rzędu 3 miliardów drgań na 


która stanowi pierwotny odbiornik promieni. 
płytkę odbiornika wywołują pewne deforma- 
nabo jów piezoelektrycznych, a płytka odbior- 
kato dowej, więc po drugiej 
piezoelektrycznej. wytwarza się strumień elektronów wtórnych, które trafiają do 
anody umieszczonej w rurze katodowej. W ten 
ny emisji wtórnej odprowadzone są do specjalnego 
urządzeniu modulacyjńemu składającemu się ze zmo- 
ekranem fluoryzującym używanej w telewizji, Ponie- 
rurze katodowej przesuwa się po odbiornikowej płyt. 
jego jest zsynchronizowany z przesuwaniem się stru- 
mienta elektronów po ekranie fluoryzującym w rurze Brauna — każdy badany 
obiekt widziany jest na tym ekranie na podstawie zasad zwyklej telewizji, (z) 


sekundę!) soczewka 


stronie płytki 
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sposób przekazane anodzie zmia. 
amplifikatora, który po Młody ten aktor filmowy Zm. 
Radzieckiego rozpoczął swą ka- 
rierę filmową już po ostatniej 
mojnie. Do filmu trafił ze scen 
teatralnych stolicy ZSRR, mając 
już poza sobą na tym polu cały 
szereg sukcesów, Jego potężna 
figura doskonale browar je go 
do odtwarzania ról ludzi mocnych, 
zdecydowanych przeprowadzić 
|pomzięty przez siebie trud lub 
malczyć do upadłego dla myzna- 
manej idei, Takim też oto ogla 
iśmy go na ekranach Polski 
raz pierroszy przed trzema 
łaty m filmie nakręconym 
ółkę reżyserską chi i j- 
fie pt. „W imię życia”. Był to 
jego debiut filmowy, m którym 
pomierzono mu od razu głóroną 
rolę Piotrowa, doktora, przepro- 
madzającego po. dłuższych  do- 
świadczeniach skuteczną metodę 
regeneracji tkanek komórek 
mózgowych: Z kolei ujrzeliśmy ` 
> m odmiennej roli- lotnika 
egtiarenki m tym 
dziele Aleksandra Stolpera „Opo- 
mieść o prawdziwym człoroieku*, 
filmie, który jeszcze dotąd z 
modzeniem obiega ekrany mielu 
krajów. Następnie w mniejszej 
roli Procenki ukazuje się ro obra- 
cał yoyo x 
medług poczy. pomieści Alek- 
sandra Fadiejewa pi. „Młoda 


kopalni). Jak często 
tam sztygarzy i górnicy, wzywani na górę 
do biura, już nigdy nie wracali „na dół”! 
Gestapo wymordowało m .in. wielu szty- 
garów | często w dzielnicy kopalnianej, 
na Koszelewie urządzano obławy. Na „Pa 
ryżu“ hitlerowcy prowadzili poza tym 
bezwzględną rabunkową gospodarkę. Kra 
jały się wtedy serca górników, kochają- 
cych swą kopalnię. 

Dziś górnik polski wie, że nie bogaci. 
innych. Węgiel ,tak bardzo wszędzie po- 
żądany, jest w prawdzie głównym przed. 
miotem zawieranych przez Polskę umów 
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sekretar, ; party 

Ponomariero g m filmie młode- 
go reżysera B. Bunieroa „Droga 
do sławy”. Aleksander Dorożen- 
ko, realizując swój pierwszy 
barrony film o Miczurinie pt. 
„Czarodziej sadóro”, umieszcza 
go następnie m dość licznej 
obsadzie tegoż m roli Riako- 
ma. Odtąd Chochriakom już nie 


kołcho. "iażreód pod way. 
ołchozu y reży- 
W. Korsz-Sabliny m filmie 

Dom", nakręcony przez 
odbudowaną po zniszczeniach, 
dokonanych przez hitleroroców, 
białoruską mytmórnię filmową 
m Mińsku. Jako ostatnią pracę 
tego artysty umażać należy rolę 
dyrektora instytutu Miliagina ro 
filmie Fryderyka Ermlera pt. 
„Wielka siła”, który obecnie jest 


handlowych z zagranicą, ale węgiel ten 
wraca do nas w postaci produktów i su 
rowców, potrzebnych dla naszego przemy 
słu, w celu realizacji Planu 6-letniego. 
W nowej Polsce imię górnika rozsła- 
wione zostało przez takich przodowników 
pracy, jak Pstrowski, Bugdołowie, Mar- 
kiewka. Górnik polski bije rekordy pro. 


dukcji. a ich nazwiska i nazwy kopalń 


„promienia. Gdyby 
głupi, ` załamałby 


i m stadium realizacji ro mytmwór- 
stały się nam wszystkim znane 1 bliskie, i ni leningradzkiej 3 im“. 
(ar) immm nnim 
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AGE 


Andrzej Strug po raz 
pierwszy był w Tatrach 
1934 r. Od tego to czasu 
datuje „się jego 34 lat 
trwająca miłość do pol- 
skich gór. Chory na 
nerki w ostatnich latach 
życia, Strug stale jeździ 
w Tatry. Czasami zda- 
rzały mu się ciekawe wy 
padki, zmuszające go do 
romantycznych przepraw 
przez potoki, z których 
wzburzone fale zerwały 
kładki i mosty, Miał swo 
je ulubione szczyty i do- 
liny, a były nimi — ze 
szczytów Krywań i Wo- 
łoszyn, z dolin Niewcyr= 


sptawy 


stóp Alp w okolicy Gre- 
noble, spędził swe dziecię 
ce i młodzieńcze lata w 
pobliżu największych w 
Europie olbrzymów gór- 
skich. Ucieka z miast, by 
wędrować w pobliskie gó- 
ry, wspina się na szczyty 
i skały. Dlatego jego dzie 
ła np. „Harold dans la 
montagne" 1 „Le chant 
du Montagnard des Abru 
zzes'* nie tylko malują wi 
dok górski, lecz równocześ 
nie silnie  uwydatniają 
stan duszy z całą melan- 
cholią i nagłymi porywa- 
mi egzaltacji. 


wielkich Cidni 


niejszym zagadnieniom. 
Po francusku mówił płyn 
nie, jednak myślał po ro 
syjeku, toteż kiedy mu 
czasem zabrakło jakiegoś 
francuskiegó wyrażenia, 
z dobrodusznym zakłopo- 
taniem pytał „jak to bę- 
dzie po francusku* — na 
co słuchacze rosyjscy chó 
ralnie podawali mu po- 
trzebne słowo. 
. . $ 
Kiedy Żeromski w 1920 
roku osiadł na Wybrzeżu 
— mieszkał przez parę 
miesięcy w Orłowie. Był 
zachwycony tamtejszym 
krajobrazem. Z pasją stu- 


— 


= 
ka i Koprowa. Kiedy Miecznikow wy- diował dzieje Pomorza, 
* s * kładał w Instytucie Pa- jego zabytki, gwarę, oby. 
Berlioza natchnął byro- steura studenci Francuzi i czaje. Poznał całą tę 


nowski „Child Harold“ do 
napisania utworów mu- 
zycznych, w których za- 
brzmiały potężne pieśni o 
górach: Berlioz znał góry 
i z właściwą sobie pasją 
je miłował. Urodzony u 


młodzi lekarze — nazywa- 
li go w szkolnym żargo- 
nie „Papa Miecz" i żywo 
reagowali na dowcipne u. 
wagi, którymi Milecznikow 
potrafił zawsze ożywić wy 
kład poświęcony najtrud- 


ł 


krainę, jej teraźniejszość, 
przeszłość. Z tego to okre 
su pochodzi cykl opowie- 
ści z dziejów pomorskich 
„Wiart od morza”, „Mię- 
dzymorze* oraz krajo: 
znawczy poemat „Wista“. 


oony Ay 
drował po swym królestwie, ale tak- 
że od czasu 


dzo odległe (ale oczywiście płaskie) 
skupiska gwiezdne, które nazwał 


domo — nie 
czaków, ale nawet w naszym, „bry- 
laków", oznaczają wyspy kilkuset 
miliardów gwiazd, znajdujące się w 

zkresnej przestrzeni Wszechświata. 
Płaszczak przypuszcza (bo dlaczego 
on nie ma prypuszczać, gdy my tak 
przypuszczamy?), że Gałaktyki w 
przestrzeni są rozmieszczone równo- 
miernie. (Zwracam Ci, Czytelniku, 
uwagę, że jego przestrzeń w rzeczy- 
wistości jest tylko powierzchnią 
kuli, którą płaszczak zamieszkuje). 
Płaszczak oczywiście jest mądrzej- 
szy od nas i wie np., że pola wycin- 
ków kołowych ‘rosną jak, kwadraty 
promieni. ierając się na tym 
sed „wa płaszczak leni się obli- 
czać wszystkie Galaktyki w kącie 
jego widzenia. Li Li natury" tyl- 
ko najbliższe, a te dalsze oblicza już 
rzy pomocy tabliczki mnożenia. 
iedy jednak na wszelki wypadek 
chce sprawdzić, czy rachunęk jego 
zgadza się z rzeczywistością i liczy 
wszystkie mgławice tak zwyczajnie, 
palcem, jedną po drugiej, przekony- 
wa się — o zgrozo! — że jest ich w 
rzeczywistości mniej, niż wypadło to 
pierwotnie z jego obliczeń. Dla nas 
jest to o tyle zrozumiałe, bo wiemy 

zecież, że tylko pola wycinków 
ołowych rosną proporcjonalnie do 
kwadratu promienia, a przecież prze- 
strzeń obserwowana przez płaszczaka 
jest kulą, więc nie są tu wycinki ko- 
owe, tylko kuliste, których powierz- 
chnia rośnie wolniej niż kwadrat 


, do czasu zajmował się 
zgłębianiem nauk, a w tym i astro- 
nomii. I otóż płaszczak przez swoje 
(płaskie) lunety zobaczył pewnego 
razu na swym (płaskim) niebie bar- 


Galaktykami. Galaktyki — jak wia- 
tylko w świecie płasz- 


pomieścić, ale Eo 


płaszćzak był | den człowiek 
bezradnie ` swe” Einstein. (2). 


kręcącymi się dokoła jakiegoś wspól 
nego środka, kulami. Tzw. gwiazda- 
mi. Które wspólnie tworzą tzw. Ga- 
laktykę. Gdyby człowiek nie miał 
lunet, to by na tym się skończyło 
i byłby spokój. Ale cóż to, czło- 
wiek ma być gorszy od płaszczaka? 
Więc w anicznej przestrzeni 
Wszechświata odkrył mnóstwo Ga- 
ir bg Oczywiście 
wych. A aby się zbytecznie nie tru- 
dzić — policzył tylko najbliższe, a 
dalsze równomiernie rozsiane w prze 
strzeni, obliczył wg wzoru, twier< 
dzącego, iż objętości brył podobnych 
są proporcjonalne do sześcianów ich 
rozmiarów liniowych. Im dalej się 
jednak w tę bezkresną przestrzeń 
swą lunetą zapuszczał, tym większa 
powstawała różnica między teore- 
tycznymi obliczeniami a praktyczną 
obserwacją. Liczba dalszych Galak- 
tyk wyraźnie rosła wolniej, niż Sześ- 
cian odległości. Gdyby człowiek był 
głupi, to y załamał ręce i rozpoczął 
obliczenia od początku. Ale że czło- 
wiek jest mądry, więc wymyślił hi- 


storię o płaszczaku i — przeprowa-. 
zając analogie ze swymi własnymi . 


doświadczeniami — wprowadził do 
Wszechświatu jeszcze jeden wymiar: 
czas. 

Taką oto zgrubsza rolę wyznaczył 
czasowi we Wszechświecie Einstein. 
Przestrzeń trójwymiarowo - czasową 
czyli — jak również mówią — jed- 
ność czterowymiarowa jest — po- 
dobnie jak kula dla płaszozaka — 
przestrzenią na pozór tylko nie po- 
siadającą granic, w rzeczywistości 
natomiast ściśle ograniczoną. 

Muj dsk pojęcie tego rodzaju 
nie bardzo chce się nam w głowie 
się, że zgod 
nie z popularną anegdotą jedność 
czterowymiarową rozumie tylko je- 
na. świecie: Albert. 


Robotnicza plastyka pokoju 


Gdańska ORZZ urządziła w świet- 
icy dworcowej wojewódzką wystawę 
prac plastyków-amatorów. Gdy zbli- 
żamy się do gmachu dworca Gdańsk- 
Główny, robotnicy zdejmują dekora- 
cje z okazji II Światowego kodów 
Pokoju. Tak się właśnie przypadko- 
wo złożyło, że spośród wielojęzycz- 
nych napisów pozostał na szczycie 
tylko jeden w języku niemieckim. 
Pozostało to jedyne słowo, które na 
polskim dworcu zawsze będzie miało 
prawo obywatelstwa: FRIEDEN. 

Znikają okolicznościowe dekoracje 
z szaty dworcowej, lecz walka o po- 
kój nie została zakończona. Ona 
trwa, a jej przejawem jest również 
wystawa plastyków, która znalazła 
gościnę w głębi dworca. I ta wysta- 
wa będzie musiała wkrótce oddać lo- 
kal świetlicy dworcowej, lecz posiew 
pokojowy pozostanie w masach twór- 
czych robotników-plastyków i tych 
nieprzeliczonych tysięcy widzów, któ 
rzy wystawę chłonęli całym sercem. 

Jeśli ktokowiek miałby wątpii- 
wości, że sprawa walki o pokój nie 
jest u nas jedną ze spraw najważniej- 
szych, że tak się ją rozumie rzetelnie 
i powszechnie — tego trzeba zapro- 
wadzić na gdańską wystawę. Znaj- 
dzie tam dzieła plastyczne, tworzo- 
ne nie przez jakichś wykwintnisiów 
kulturalnych, lecz przez uzdolnio- 
nych, jednakże zwyczajnych ludzi 
pracy. Oni to z najprzeróżniejszych 
zakładów przynieśli obrazy pracują- 
cej czynem dla sprawy pokoju klasy 
robotniczej. Oni pokazali, że cały 
świat pracy Wybrzeża jest jedną 
armią walczącą o hasło jedyne, któ- 
re zdolne jest cały świat zespolić, o 
POKÓJ. . 

Wśród kilkuset eksponatów zauwa 
żyliśmy jedyny obraz symboliczny 
pt. „Armia pokoju”, którego autorem 
jest wybitnie utalentowany M. Ga- 
czoł, pracownik Rej. K-ctwa Robót 
Wodno-Melioracyjnych. 

I proszę sobie wyobrazić, że ten 
latwo komponujący ujęcia plastycz- 
ne dla tematyki abstrakcyjnej arty- 
sta nie idzie tą najlatwiejszą i naj- 
cfektowniejszą drogą. Bliższy jest 
mu sercem realizm socjalistyczny, 
realizm pracy prostego robociarza, 
niż formalne abstrakcje. Ze szczerym 


zalumieniem oglądamy jego doskona- 
AAE aAA REA PPOR ZRZEC POCZTA, 


łe płótno pt. „Kamieniarze przy pra- 
cy“. Obraz przedstawia ai fi t-. 
ników,  mprzetaczających olbrzymi 
głaz. Widać potęgę wysiłku i ciężar 
masywu. Trudno własnym oczom 
wierzyć, że autorem dzieła jest pla- 
styk-amator. Czy to możliwe? Moż- 
liwe, a wszechstronny talent Gaczoła 
znajdzie jeszcze potwierdzenie w 
„Przemianach” į we aniałym na- 
strojowym obrazie pt. „Poranek w le- 
sie”. 

A przecież Gaczoł nie jest odosob- 
niony ani pod względem talentu, ani 
w ujęciu tematyki pokojowej. Nie 
jest jakąś twórczą oazą, lecz częścią 
zagonu artystycznego, który uprawia 
gdańska klasa robotnicza. O pokój 
woła nawet grupa portretowa M. Pio- 
trowskiego z gdyńskiej PSS. Tak po- 


godną grupę rodzinną mogą stworzyć . 


tylko ludzie szczerze miłujący pokój. 


trójwymiaro=, 


Jedyny temat batalistyczny przed- ` 


stawił B. Woźniak (Stocznia Gdań-. 
ska) pt. „Wojna“. Temat zaczerpnię. 
ty z drapieżnego najazdu na War-: 
szawę i bohaterskiej walki z przemo- 
cą hitlerowską. A więc właściwie ba 
talistyka pokojowa! ~- 

Doskonałym pejzażystą okazał się 
nasz kolega z PAP red. St. Marcin- 
kowski, popularny reporter i dzia-: 
łacz w dziedzinie plastyki. Jako ma-- 
rynista nie wybija się z szeregu, lecz 
jego akwarele z Pasłęki i Gdańska 
każą przypuszczać, że wkrótce zdra- 
dzi dziennikarstwo dla plastyki, choć 
iinni plastycy dowiedli, że nie trze- 
ba zmieniać zawodu. by twórczo pra. 
cować w plastyce. Tak np. J. Bielań 
nie przestał być dobrym tramwaja-. 
rzem i dobrym plastykiem; czego wy 
bitnym dowodem jest jego pyszny 
olej pt. „Zobowiązania”, przedstawia- 
jący tragment warsztatowy przy od- 
budowie czerwonego taboru., Jerzy 
Piotrowski z ZPGG (Wisłoujście). i M. 
Nawrocki z Teatru „Wybrzeże“ upra 
wiają z powodzeniem tematykę mary 
nistyczną. Fragment portu gdyńskie- 
go jest piękny w kolorze i kompo- 
zycji. Dojrzałą grafikę sprezentował 
St Kaizner z Ogniska gdyńskiego. 
Również ciekawie wypadł dział płas= 


korzeźby. Cała robotnicza brać arty« ` 


styczna swvmi dziełami gromko wQe 
ła; Pokój! Mir! Frieden! 
Zdzisław Wójtorotez, 


WE NI 


U 9: alandatzyk 


; Niedziela, 3 grudnia 1950 r. 
+ Katolicki: Franciszka. 


` Słowiański: Wistimira. 
OOOO 


REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA 
' Ozerwonej Armii U — tel 83-41, 83-44 — 
' DZIAŁ PRENUMERATY I OOŁOSZKN 
Generalisalmusa Stalina $ — teL 24-29 


Konkurs gazetek 
ściennych PCK 


* WŁOCŁAWEK (Mad). W programie 
jesiennej akcji spopularyzowania 
wśród społeczeństwa walki z krzywi” 
cà koła PCK wykonały między in: 
aymi gazetki ścienne omawiające 
skutki krzywicy i walkę z nią, Na zas 
Rończenie tej akcji oddział PCK we 
Włoczawku zorganizował konkurs ga* 
zetek, w wyniku którego najlepiej 
zredagowane gazetki otrzymały na* 
grody. I nagrodę zdobyło I kożo mło: 
dzieży PCK we Włoczawku. Gazelki 
bądą wykorzystane jako materiał 
pouczający szerokie rzesze społeczeń» 
stwa o konieczności walki z tą nie* 


ILUSTROWANY KURIER: POLSKI 
Młodzież „SP“ woj. bydgoskiego 


wykonała roczny plan 


prac społecznych z nadwyżką 


Długofalowa, całoroczna realizacja zobowiązań młodzieżowych, w ra- 
mach prac społecznych na terenie naszego województwa dobiega końca. 
Na rok 1950 planowano do przepracowania przez młodzież zrzeszoną w 
hufcach Powsz. Org. „Służba Polsce” 634.756 rob./dn. w celu zrealizowa- 


nia robót rolnych, leśnych, budowlanych, 


rozbiórkowych, kolejowych 


i innych, we wszystkich gminach i miastach województwa. 


Plan roczny zrealizowano w 123,2 
proc. Wykonano 782.261 rob./dn. 

Zaznaczyć należy, że główny wy- 
siłek młodzieży skierowany był na 
niesienie pomocy PGR w akcji żniw 
nej i akcji wykopkowej. 


W realizacji prae społecznych wy- 
bijają się dż 
Jako przykład służyć może k-da 
gminna „SP“ Koneck. Młodzież tej 
gminy na naradzie produkcyjnej w 
m-cu marcu br. zaplanowała w rà- 


Ste. 7 
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ad 

Cot gdzie? kiedy? 
TEATR ZIEMI POMORSKIEJ: 

Niedziela: Śluby Panieńskie (15.30). Zl» 

te niedole (19.30). 4; 
KINA 

Pomorzanin i Polonia: Opowieści leśne. 
Wolność: Wielki przełom. Orzeł: Upa. 
[dek Berlina I cz. Gryf: Świąt się 
mach prac spolecznych na rok 1950 śmieje. Bałtyk: Na granicy. Rozmajtośe 
— 5.964 rob./dn. Dzięki przodującym ci: (na peronie dw. PKP) Prograf aktual, 
w pracy ZMP-owcom, którzy do- ności 5/50. Braterskie spotkanie, przegląd 
brym przykładem pociągają za sobą sportowy 6/50 i inne. 
szerokie rzesze młodzieży niezorgani- | Seanse: Pomorzanin 14.15, 16.15, 1 
zowanej, zawdzięczać należy, że plan 20,15; Polonia: 13.30, 15.30. 17.30 . a; 
roezny został już do dnia 10.6.1950r. wolność: 13.45, 15.45, 17.45 i 0; Orteł: 
z nadwyżką 80 rob./dn. wykonany. |3,30, 15.30, 1745 1 %; Gryt: 1845, 1346, 

W ramach prac społecznych wy- 1745. 20; Bałtyk: 13.30, 15.80, 17.30 1 1845. 
konano następujące roboty: Rozmaitości co godzinę od 16 do 24. 


Wybudowano i naprawiono boisk PORANKI, 3 GRUDNIA 1350 
sportowych o powierzchni 10.913 m| POMORZANIN: Opowieść leśna (g. 10). 
kw. zasypano rowów przeciwpancer Upadek Berlina II część (g. 12). 


Działalność organizacji masowych 


w Mies. Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


Na konferencji zwołanej z okazji Miesiąca Pogź. Przyjaźn, której prre- 
wodniczyż przew. MRN — Kazimierz Maludziński, w obecności przedstaw|- 
cieli wszysłkich organizacj spczecznych Bydoszczy ob. Wenczel złoży} 
sprawozdanie z dotychczasowej działalności organizac'i masowych oraz T. 
P. P, R. w Miesiącu Pog*ębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 

W Bydgoszczy w ramach „Miesią- 


ca" wygłoszone dołychojae: 306 od ZSRR. Również i na wsi zorganizowa: 


no kilka wystaw sła*ych | ruchomych. 


czyłów na temat pomocy, osiągnięć 
w różnych dziedzinach oraz  warki 
Związku Radzieckiego o Pokój, 57 pre 
lekcji poświęcono zagadnieniu osiąg- 
nięć ZSRR w dziedzinie mechanizacji 
ro'nictwa i nowoczesnej uprawy roślin. 
Innych preiekcji wygłoszono ogółem 


bezpieczną chorobą. 


Naiwięcej występów artystycznych 
dażo „Żywe słowo”. 

Konferencję podsumować wiceprzew. 
Zarz. Okr. TPPR — Leczykiewicz, któ- 
ry wezwał wśzystkie organizacje ma- 
sowe do nieprzerywania akcji propà- 


ZAKOŃCZENIE WYSTAWY 

SPORTOWYCH GAZETEK ŚCIENNYCH 

Zorganizowana przez WKKF w ramach 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej wystawa sportowych gazetek 
ściennych, poświęcona sportowi radziec- 
kiemu została zakończona. Do konkursu 
na szczeblu wojewódzkim zakwalifikowa- 
mo 2 gazetek. 

Komisja konkursowa wyróżniła gazetki 
wykonane przez następujące koła i klu- 
by: OWKS Toruń, SKS Pedagog. | SKS 
Technik Grudziądz, LZS Rogowo (pow. 
Żnin) 1 ZKS Kolejarz Bydgoszcz. 

Pierwsze trzy zespoły otrzymają w na- 
Erode sprzęt sportowy i biblioteczki, po- 
tostałe dwa — dyplomy uznania. 

108 TYS. UCZESTNIKÓW UZYSKAŁO 

MINIMUM NA SPO 

Tegoroczne Marsze Jesienne wykazały, 
że imprezy masowe cieszą się coraz więk- 
szym powodzeniem wśród sportowców 
woj. bydgoskiego. | 

Ogółem w woj. bydgoskim startowało 
w marszach 121.049 osób, to jest o 28.000 
więcej niż w roku ubiegłym. 

Udział wsi wynosi ogółem 54.008 osób. 

Uczestnicy marszów wykazali dobrą 
sprawnóść fizyczną, © czym Świadczy 
fakt, że 109.455 osób uzyskało wymagane 
minima na SPO. 


| SPÓJNIA (Bydz.) — WKS (Bydg.) 
8. 12. 1950 r. 

zgodnie z uchwałą WGiD PZPN, WGID 
póstanowił powtórzyć zawody o mistrzó- 
stwo kl A pomiędzy drużynami WKS 
Bydgoszcz a ZKS Spójnia Bydgoszcz, 
które nie doszły do skutku w dniu 1. 
11. 1950 r. i wyznaczył nowy termin na 
dzień 8. 12. 1950 r. 


Koncert symfoniczny 


Muzyka Beethovena 


Muzyka Beethovena, którego już 
kilka dzieł orkiestralnych usłyszeliś- 
my w bieżącym sezonie, tym razem 
wypełniła cały wiecżór, a więc: 
uwertura „Leonora III", koncert for- 

ianowy es-dur i III symfonia 
„Eroica“. Był to jednocześnie drugi 
wieczór w zapowiedzianym cyklu 
symifonii Beethovena. Po I symfonii, 
wykonanej przed 2 tygodniami (na 
drugą przyjdzie nam ze względów 
technicznych jeszcze poczekać), mie- 
liśmy onegdaj sposobność usłyszeć 
trzecią. Kompozytor otrząsnąwszy 
się w niej z naleciałości stylistycz- 
nych swoich wielkich poprzedników, 
boś oe w niej po raz pierwszy w 
p ni przemówił własnym już języ- 
iem: nie chodziło mu już tutaj o grę 
tonów, ale o wyrażenie muzyką pew- 
nej poetyckiej treści. Nazwał ją 
„Eroica“, bo zapragnął mową muzy- 

i oddać wielkość bohaterstwa ludz- 

igo. I choć pierwotny jej adresat 

haparte" został potem przekroś- 
fony, dzieło to ośtało się jako wie- 
kuiśty dokument hołdu geniusza dla 
idei heroizmu. i 

Nie szukajmy w tej symfonii jakie- 
go$ programu literackiego, jak na 
przykład w podpowiedzianym nam 
prżeż kompóżytora posmacie symfo- 
micznym Ryszarda Straussą „Życie 
bohatera". gdzie trud ten byłby 
próżny. Symfonia ta bowiem. jak w 


gandowej „Miesiąca” oraz do wyko- 
nania całkowicie planu przewidzianej 
dziełalności. (x). 


445, W związku z rozpoczęciem „Mie- 
sląca” w początkach Msłopada zorga- 
nizowano 456 akademii. Dalej zorgani- 
zowano 92 kursy języka rosyjskiego, 
z zaplanowanych 100, 49 gab:otek o- 
brazowało osiągnięcia ZSRR nadlo 
stworzono 29 kół agiłatorskich z ilo- 
ścią 1.014 propagatorów. W Muzeum 
MRN i Związku Inwalidów Woj. otwar 


nych 3.550 m sześc., oczyszczono ro- 
wów odwadniających 8 m bież., na- 
prawiono i zbudowano dróg o po- 
wierzchni 2.550 m kw. przeszukano 
za stonką ziemniaczaną 678 ha. wy- 
kopano rowów przydrożnych 2.800 m 
bież., sadzono ziemniaków i przepro- 
wadzonoazgpielenie buraków na prze- 
strzeni 56,06 ha, przygotowano glebę 
pod uprawę warzyw 18.940 m kw. 


Poza tym przeprowadzono karczo- 
wanie krzewów, porządkowanie par- 
ków, pielenie szkółek leśnych itd. 


W pracach tych wyróżniło się wie- 
le junaczek i junaków. W realizacji 
plańów rocznych wybiły się na czeło 
Chojnice i Inowrocław. 


Trzeba zaznaczyć, że w wielu wy- 
padkach dało dobre wyniki współza- 
wodnictwo zespołowe między poszcze 
gólnymi hufcami, wzgl. rejonami. 


Podkreślić również trzeba fakt, że 
mimo wykonania przez młodzież nie- 
których powiatów rocznego planu 
prac społecznych z nadwyżką, nadal 
padają zobowiązania i prace jeszcze 


WOLNOŚĆ: Upadek Berlina Il część 
(g. 9,45 1 11.45). 

GRYF: Upadek Berlina 1 cz. (g. 12). 

BAŁTYK; Córka marynarza (g. 11). 


DYŻURY APTEK 
Apteka „Pod Lwóm”, ul. Grunwaldzka 
nr_ 37, tel. 34-31. 


| Apteka „Przy Bięąlawach“ al. 1 Mają 91, 


tel. 23-61. 

POGOTOWIE LEKARZY DENTYSTÓW: 
W sobotę, 2 grudnia 1950 r. od gódz, 

15—17 i w niedzielę, dnia 3 grudnia òs 

godz. 10—12 pełni dyżur lek. denńt. Raj. 

i kowski Jerzy, ul. Padarewskiego nr 10. 


RADIO NA FALI BYDGOSKIEJ 
PONIEDZIAŁEK, 4 GRUDNIA 1930 p, 


6.50. Program lokalny dnia. 6.52 Komue 
| nikaty. 6.55 Muzyka. 14,50 Koncert rożryw 
kówy: zespół instrumentalny Tadeusza 
| Polańskiego oraz Trio Klarnetewe. 16.35 
| Przegląd wydarzeń muzycznych na pode 
stawie czasopisma radzieckich, opracowała 
Jadwiga Węsławska. 13.00 W szkole i przy 
warsztacie z Gimnazjum Krawieckiego, 
opracowała Krystyna Królikowska. 18.15 
Mozaika muzyczna z płyt 


to wysławy obrazujące rozwój Domów 
Towarowych oraz grafikę ZSRR. 


W pow. bydgoskim w każdej gro- 
madzle | gminie przeprowadzono aka- 
demie, odczyty i imprezy artystyczne. 
Akademii urządzono 146, odczytów — 
739 na tematy osiągnięć ro!niczych 


Kierownicy sklepów 
współzawodniczą 


WŁOCŁAWEK (Mad), Kierownicy 
poszczególnych - sklepów _ Gminnej 
Spółdzielni SCh Łęg przystąpili do 
współzawodnictwa indywidualnego w 
skupie butelek PMS, zbierania zamóe 
wień na kalendarz rolniczy (1951 r.), 
sprzedaży książek oraz w dostarcza* 
niu złomu, makulatury, szmat i in* 
nych odpadków. Współzawodnictwo 
będzie premiowane przez zarząd GS 
SCh Łęg. Na terenie GS obejmującej 
gminę Łęg i Dobiegniewo istnieje 14 
sklepów. 

W ślady kierowników GS Łęg, po" 
winni pójść wszyscy kierownicy skle: 
pów, 11 Gminnych Spółdzielni SCh 
znajdujących się na terenie powiatu 


„| wzoczawekiego. 


choniemi (Bydgoszcz). 

Sala ZZPS (Al. 1 Maja 10) — godz. 9: 
mecz szachowy © mistrzostwo II klasy 
państwowej Stal 
(Bydgoszcz). 

Świetlica ZKS Spójnia (ul. Bronikow. 
skiego 45) — godz. 11: mecz tenisa stoło. 
wego o mistrz. Pom. B, klasy Kolejarz 
(Solec Kuj. — Spójnia (Bydgoszcz). 

Sala gimnastyczna (ul. Konarskiego) — 
godz. tim mecz koszykówki żeńskiej 
Gwardia (Tor.) — Kolejarz (Bydg.); godz. 
11 mecz koszykówki męskiej Unia (Włoc- 
ławek) — Kolejarz (Bydgoszcz); 
godz. 17: towarzyskie zawody koszykówki 
męskiej II Związkowiec (Bydg.) — Spój- 
nia (Bydg.) Godz. 18: zawody koszyków- 
ki męskiej o mistrz. Pom. A klasy Ko. 
lejarz (Inowrocław) — Związkowiec (Byd- 
goszcz). 

Świetlica PZBM (nl. Leśna 19 — godz. 
18, mecz zapaśniczy o wejście do ligi 
Włókniarz (Łódź — Stal (Bydgoszcz). 

Boiska Kolejarza (ul. Północna) — g. 9 
mecz piłkarski o mistrz. kl. C Unia (Byd- 
goszcz) — Kolejarz III (Bydg.); g. 10.30 
mecz piłkarski o mistrz. kl. B Gwardia II 
(Bydg.) — Kolejarz II Bydg.). 


(Ostrów) — Spójnia 


trw aj ą. UWOLNI ULU LLU LLLLLLLLLLII 1 


Kartka z historii 


Bydgoska „Góra hyclowska* 


Ongiś co znaczniejsze miasło miało | żywiczży od zbrodni. Pospolicie nazye 
amb'cję, posadać własnego kata ina: | wano lo m'ejsce siracenia „górą hye. 
czej „móstrza” | staże miejsce stracenia | lowską". Tam mieszkał też w odosobe 
Nawet mniejsze miasteczka miały co- | nieniu kat-hycel. Nazwa tła w okresie 
najmniej własną szubienicę. Wieść nie | hlewoli nieraz była z czcią wymienia- 
sle, że kiedyś któryś z łych „grodów” | Na. Tak „góra hyciowska” we Lwowie 
w Wietkopo!sce, pragna? wypożyczyć | Se*a się symbolem ofiarne; śm'erci za 
od sąsiada szubienice. Na ło sławełna | najszczytniejsze ideały, z chwilą gdy 
rada odpowiedz'aża, że szub'enicę ma | a niej Austriacy stracili Teofiią Wiśe 
tylko dla swoich obywateti, nowskieao ! Józefa Kapuścińskiego 

Pospólstwo nazyważo „misirza” po najlepszych synów narodu. Naturalnie 
prosłu hyclem, jako że poza słosun- | Joszcz, kłóra zaslczała się da znacze 
kowo rzadkim wykonywaniem sądo- | Niejsych miast ! w. XVI Kczyła już koła 
wych wyroków mlał obowiązek usu | 18.000 mieszkańców, miała swego „mie 
wać z masla wszelką pad:lnę, chwyłać strza” i „górę hyclowską”, 
arsina psy itp. wykonywać czyn- Jeszcze w r. 1805 miejsce stracen'a 

Tymi sprawami za'mowali się raczej wage na wegs SMOWELE NĄ 
: ē owali ponad dzisiejszy Plac Poznański u 
jego pomocnicy. „Mistrz” dochodzi | zbiegu dzisiejszej ul. Szubińskiej I ul. 
nieraz do znacznej fortuny, ale mimo | Doliny, gdzie, krzyżoważy sę iraktyt 
ło byż „bez czci” ! żaden mieszczuch | Poznański, idący przez Szubin ne hi» 
nie mógł z nim otwarcie utrzymywać | judjnie i nakielski dążący ku zac 


zdobytych na zeszłorocznym kon- 
kursie chopinowskim, lecz nie usta- 
jąc w pracy nad pogłębieniem swego 
znakomitego talentu, rozszerza coraz 
bardziej Ki 


alẹ swych środków tech- 
nicznych, co 


zwala mu dać tak 
wykończoną, klasycznie jasną, jak 
onegdaj, interpretację Beethovena. 


W naddatkach jednak, których go- 
rąco się domagali słuchacze, wrócił 
do ciągle mu tak bliskiego Chopina 
(nokturn, dwa mazurki, etiuda), któ- 
rego odegranie było dowodem, że ar- 
tysta ten nie zeszedł z czołówki na- 
szych młodych chopinistów. 


M. Piątkiewicz 


Ta przebogata kaskada tonów, tema- 
tów, barw muzycznych sugeruje nam 
odczucie jakby istoty bohaterstwa, 
jakiejś energii potężnej, wielkości, 
wspaniałości, mocy woli, wszystko 
łamiącej. Przemawia tu nie sama 
wzniosłość i patos, ale żywiołowość 
parcia naprzód ila złamania prze- 
szkód, wałka, porażki, śmierć i zwy- 
cięstwo pozgonne sprawy, za którą 
oddało się życie. Ginie tylko boba- 
ter, pożegnany marszem żałobnym, 


szczy następujące imprezy sportowe: 
Stadion Spójni — godz. 11: mecz pił- 

karski głuchoniemych o mistrzostwo Pol. 

ski KS Głuchoniemi (Poznań) — KS Głu- 


stosunków, bez narażenia się na utra- 
tẹ dobrej awy. Pokryjomu  |ednak 
zapożyczaż się ten i ów u „m'strza”, 
frzyma'ąc się zasady cesarza Tyłusa: 
„non olet’ („nie cuchnie”) w tym wy- 
padku pien'ądz „hyclowski, jak Tytuso- 
wi nie cuchnęży dochody z rzymskich 
kloak. Sama „hyciówka” nie bardzo 
pachn.ała. 

Los dzieci kata byè nieraz tragiczny, 
zwiaszcza urodz'wych cór. Nie'eden 
syn mleszczańsk' zapżonąż wie'ką mi- 
żością do tekiej dziewo. Aie na drodze 
do szczęścia słały przeszkody nie do 
przezwyc'ężenia. 

Na misjsce stracenia wybierano wy- 
niosżośc poza miastem, przy krzyżo- 
waniu się głównych traktów, aby wi- 
dók sierczącej stale szubienicy, a tym 
więcej wisieica odstraszyż przesłępcze 


wi. Magistrat bydgosk* w związku Z 
wyznaczoną na 20 stycznia 1806 r 
egzekucią wyroku śmierci . na niej. 
Franciszku Roga!skim,  posianowił 
przenieść miejsce straceń w pobliże 
drogi do Myślenc'nka po lewej siro- 
nie, 300 — 400 kroków od niej i tyleż 
od magazynu amunicyjnego. Maływge 
wano ło postanowienie fym, że. cel — 
odstraszenia złych ludzi ed zbrodni — 
nie został osiągnięty, nalom'ast wzglęe 
dy saniłarne wymagają pizen'esieńia 
miejsca stracenia, gdyż miasto się roze 
rasta i już znaczna |liczba m'eszkańe 
ców osiacza w pobliżu wzgórza. Uzy 
skawszy zgodę przeżsżonych władz, 
nełrafż magistrał na opór wiadz woj- 
skowych. Uznały one widok szub'enicy 
za wstrętny. Poza tym obawiczy sę, 
że powstanie łam rakarnia. Zspropona 


ale wiecznie żyją w bujnym rozkwi- 
cie zdobyte przez niego nieśmiertelne 
wartości. 

Temat i forma tego gigantycznego 
dzieła są tak dużej miary, że kierow 
nictwo Pomorskiej Orkiestry Sym- 
fonicznej podejmując jego wykona- 
nie, dało dowód wielkich ambicji ar- 
tystycznych. Nikt, naturalnie, nie 
mógł oczekiwać, że w niełatwych wa 
runkach pracy tego zespołu, osiągnie 
się idealną realizację arcydzieła 
Beethovena. Do różnych trudności 
i przeszkód doszła jeszcze w ostat- 
niej chwili niespodziewana zmiana 
dyrygenta. Uwzględniając te wszyst- 
kie czynniki, należy jednak z zado- 
woleniem stwierdzić, że i kapelmistrz 
J. Procner i orkiestra wyszli z po- 
ważnej próby obronną ręką. Będzie 
to z pewnością zachętą do podjęcia 
dalszych wysiłków przy przygoto- 
waniu nowych programów koncer- 


towych. 


Zatopiony Kącik 
Najkrótsza droga z ul. Garbary na 
ul. Czerwonej Armii wiedzie przez 
Kącik obok plant nad Starym Ka- 
nałem, Niestety przejście tamtędy 
graniczy z pewnego rodzaju myczy- 
nem sportowym z umaśgi na ólbrży- 
mie kałuże błota, które pomśstają 
tam m okresie jesiennych deszczów. 
Kąpiele błotne — skutecznie sto- 
somane mw lecznictwie zdrojomwisko- 
mym — nie mpłyroają dodatnio na 
zdrowie i samopoczucie obymateli 
zdążających Kącikiem. Ich pragnie- 
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wały na nową „górę hyciowską” wzn.'8 
sienie pod lasem w okolicy drogi do 
Rynarzewa. Załarg zaostrzaż się. Jed- 
nak za póśredniciwem wyższych ine 
stancji komisia ad hoc stworzona wye 
szukała poza Bramą Gdańską na lewa 
ed drogi do Niemcza wzniesienie pod 
lasem między magazynem amunicyje 
nym a placem ćwiczeń, oddalonym 
350 kroków od magazyny a 450 kre- 
ków od piecu. Bliski termin egzeku- 
cji przyśpieszył decyzję. Dawną „gó 
rę hyciowską" oddano w wieczysłą 
dzierżawę z łym, że dzierżawca miał 


m chodniku na ul. Warmińskiego od- 
niosła pożądany skutek. 

Chodnik został naprawiony i od 
kilku dni już bez obamy o uszkodze- 
nie cennego uzębienia można z chod- 
nika korzystać i we dnie i.» nocy.(r) 


Gdyby nie... 
Doskonałe są gorące kiełbaski, 


smaczny, zawsze świeży chleb z nóy- | FUTA6  szubienicę, Obszar dawnego 
bororoym maslem, a do lego aroma- | m'eisca stracenia obejmowzż 8 more 


tyczna herbata. Ot, tak na chybcika | gów magdeburskich, dia nowego wye 


ogóle każda muzyka, nie posiadając 
takich środków wyrazu, które by po 
zwóliły oddać pojęciowe treści czy 
realne obrazy, pragnie jedynie dać 
wyraz pewnym stanom uczuciowvm, 
a więć, jak w tym wypadku, takim. 
Xtórć ródżzą się w duszy, gdy zetknie- 
my się z bohaterstwem człowieka. 


niem jest, by stanem namierzchni na 
tym odcinku zainteresował się Wy- 
dział Drogomy. (Nik). 


Pomogło 


Solistą wieczoru był Tadeusz Żmu- 
dziński, który wraz ż orkiestrą wy- 
konał V koncert fortepianowy es-dur 
Beethovena. Występ onegdajszy jak 
i przedwakacyjny, gdy to odegrał 
koncert Brahmsa, stwierdzają, że ar- 
tysta ten nie poprzestaje na laurach 


mw PDT. znaczono tylko 3 morgi iako wystar- 
I m ogóle bardzo przyjmnie. ETE 
Gdyby nie.. a: Stolga; 
Co? Z odnośnych skł wynika leż, ża 
Gdyby nie soliferowate kolejki 


przy kasie, długi ogon przy bufecie, 
brak łyżeczek do herbaty, brak 
szklanek, zbyt mała ilość stolikóm, 


„Cieszymy się natomiast nieżmier- | krzesel i zbyt szczupla obsługa bu- 
ńie, że nasza nótatka o myrmóach fetu, (r). 


„mistrz” przy egzekucji dopuścił sę 
pewnych nieregu!arności $ muse? tó- 
placé: 5 
ubogich tyśużem kary, 

M. A ) 


talarów do miejskiej kasy 


UŁ 
y. 
jąc 


- Qiedzialem młaśnie m „Gastro- 
43) nomii* i konsumomwalem z ape- 
tytem golonkę, gdy uwage ma 
zwróciły dość głośne wrzaski, dobie- , 
£ające od sąsiedniego stolika. | 
mało nie udlawiłem się kością. 

Patrzę i widzę: i 

Przy stoliku siedzi towarzystwo, 
złożóhe z pani i pana, oraz z dziecię- 
cia m mieku około 10 lat, Wszmian- 

e dziecię ma zadarty nos, krót 
kie spodenki i dużo piegów. Ponadto 
dysponuje silnym organem głosu. 

Dziecię wykłóca się z kelnerem, a 
rodzice siedzą, jak trusie. 

„Bardzo kocham dzieci. Na myśl mi 

zyszło, że dzieje się tu dziecku 

rzyrda. Pernie dał mu. kelner ja- 
kiś niejadalny przedmiot. , 

Wstałem z krzesła i zbliżyłem się 
do stolika. 

— Pardon — rzeklem uprzejmie -- 
czy mogę miedzieć, o co tu chodzi? 

— Omszem — odparlo dzieciątko, 
ale przerwał mu tatuś i zwracając się 
do mnie oświadczył; i 

— Niech pan słucha! Mieszkamy 
w Poznaniu. Na skutek tego, iż żona 
gotuje tak, że nawet struś rozchoro- 
małby się na żołądek, jadamy na 
mieście. W restauracjach. Razem z 
tu obecnym synalkiem. Oczymiście 
wie pan, że dzieci mają inne upodo- 
bania, niż dorośli. Pan, na przykład, 
lubi golonkę, a on moli budyń. Ja 
przepadam za śledzikiem ro oliwie, 
a on może codziennie konsumomać 
emlet z konfiturami! Prarda? 

— Prarda! — potaknąłem, Ojciec 
piegomatego dziecięcia ciągnął dalej: 

— Rozumiemy to dobrze, a na 
szczęście i inni też. W Poznaniu, ro 
lokalu „Arkadia“, uruchomiono spe- 
cjalną gospodę dla obymateli m mie- 
ku od 6 do 17 lat. Dzieci otrzymują 
tam na obiad jarzyny, drób, konfi- 
tury, budynie i tak dalej i tak da- 
lej. Gospoda ta cieszy się mielką 
frekmencją. Oczymiście odmiedzaliś- 
my regularnie i nasz ancymonek 
bardzo się przyzwyczaił do tej kuch- 
ni. Myśli jednak, że i w Bydgoszczy 
jest tak samo, dlatego też zrobił 
straszną awanturę, gdy mu-kelner za 
miast naleśników z pomidłami, przy- 
niósł płucka na kwaśno! - 

Nareszcie zrozumiałem.  Oczymiś- 
cie niewiele to sprawie pomogło. Mlo- 
dy przybysz z Poznania musiał 
grzecznie zjeść płucka, po czym mraz 
z rodzicami opuścił lokal. 

Ja zaś skończyłem golonkę ł popi- 
łając piwko począłem medytormać 
= tą całą historią. Po trzecim kuf- 
lu doszedłem do mniosku, iż młodzie- 
niec z Poznania miał dużo słusz-: 
ności, po czwartym, że należałoby i 
m innych miastach Polski zaproma- 
dzić tego typu „gospody dla oses- 
kóro". 

| 


Oczywiście, nie można przesadzać. 
Nikt nie chce, by nasz przemysł ga- 
stronomiczny spełniał postulaty per- 
nego mojego znajomego, który żada, 
aby były specjalne restauracje dla: 


ż „Bar pod oseskiem” 


1 
p cukrzycę, starych kamalerór, amato- 


rów nóg wieprzowych, pracowników 
Urzędu Skarbowego, panikarzy i sło- 
mianych rodoroców. A 

Może kiedyś dojdzie do tego, ale na 
razie mamy inne zmartwienia, 

Gdyby jednak chociaż ro większych 
miastach powstalo chociaż po jednej 
gospodzie, w rodzaju tej, jaką uru- 
chomiono | ty poznańskiej „Ar- 
kadii' — bylibyśmy bardzo rodzięcz- 
ni Zarządowi Przemysłu Gastrono- 
micznego, t ? 

My, to znaczy: tysiące dzieci, mo- 
lących naleśniki od sznycla, tysiące 
rodziców, no i-na dodatek U czyli 

y $ U 
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W niedzielę 3 bm. odbędą się na terenie 
kraju następujące ważniejsze imprezy 
sportowe: w, 

WARSZAWA — Gimnastyczne mistrzo- 
stwa Polski. 

KATOWICE — Mecz hokejowy Witkowi 
ce — Zelazarny — ZS Górnik. 

SZCZECIN — Mecz bokserski Gwardia 
(W) — Gwardia (Szcz.) 

RZESZÓW — Międzymiastowy inecz bok 
serski Łódź — Rzeszów. 

LUBLIN — Międzyokręgowy mecz bok- 
serski Śląsk — Lublin, 

WROCŁAW — Pływackie mistrzostwa 
zrzeszeń sportowych. 

LIGA ZAPAŚNICZA 
Budowlani (W) — Stal (N. Byt.) 
Włókniarz (Kr.) — Stal (Wr.) 

O WEJSCIE DO LIGI ZAPASNICZEJ 

Stal (Bydg.) — Włókniarz (Ł) 

LZS (Imielin) — Kolejarz (Kr.) 

Spójnia (Gd) — Spójnia (w) 

Unia (Swarzędz) — Włókniarz (Bogu. 
szów) 


NIEDZIELA 


Ry Ay 


I LIGA KOSZYKOWKI 
Spójnia (Gd.) — Kolejarz (Pz.) 
Spójnia (Ł) — Ogniwo „(Kr.) e 
Gwardia (Kr.) — AZS (W) 4 

II LIGA KOSZYKOWKI 
Stal (Świętochł.) — Kolejarz (Ostr.) 
Kolejarz (Tor.) — AZS (Kr.) 

AZS (Wr.) — Kolejarz (Kr.) 
Kolejarz (W) — Kolejarz (Gd.) 
KOBIECA LIGA KOSZYKÓWKI 
Gwardia (Kr.) — AZS (W) 
„Kolejarz (W) — Spójnia (Gd.) 


. 
Pięściarze CSR 
. . 
przybywają do Polski 
WARSZAWA. Międzypaństwowy mecz 
pięściąrski Polska — Czechosłowacja od- 
będzie się definitywnie w Łodzi w dniu 
10 grudnia br. Drugie spotkanie przewi- 
dziane jest w Krakowie. Ekspedycja cze 
chosłowacka przybędzie w następującym 
składzie: waga musza — Majdloch i Nykl, 
w. kogucia — Muzlay, w. piórkowa — 
Zachara, w. lekka — Stehlik i Jaros, w. 
półśrednia — Koudela, w. średnia — Tor- 
ma, w. półciężka —-Swarko, w. ciężka — 


(27) 
MIKOŁA! OZOLIN 


Ustanowiony w r. 1925 rekord Norwega 


m) trwał w całej Europie niezagrożony 
przez 12 łat. W rok po berlińskiej Olim- 
piadzie na stadionie w Moskwie Mikołaj 
Ozolin uzyskał 4.26 m. 

Nie mając przyrodzonych warunków 
na tyczkarza, Mikołaj Ozolin zawdzięczał 
swój wynik niezwykłej cierpliwości i pra 
cowitości w treningach. Skoki o tyczce 
zaczął Ozolin w r. 1928, będąc uczniem 
moskiewskiego Instytutu Kultury Fizycz. 


WAS 


Charlesa Hoffa w skoku o tyczce (4.25 , 
| 


| w finale Dynamo po cięż ti 
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R.R. w siatkówce dru 


zgromadziły na stadionit 
48 zespołów. W- konku- 
rencji męskiej tytuł mi- 
| strza ZSRR zdobyła drij- 
|| żyna CDKA, zwyciężając 


kiej pięciosetowej walce. 
Mistrzostwo Zw. Radziec 
kiego drużyn żeńskich 
zdobył moskiewski Loko- 
motiw po raz trzeci z 
rzędu, zwyciężając w fi- 
nale siatkarki moskiew- 
skiego Spartaka. 
* A, * 

W Paryżu podano ofic- 
jalnie do wiadomości; że 
szermiercze mistrzostwa 
świata na rok 1951 odbę- 
dą się w Sztokholmie w 
dmiach od 21 maja do 
2 czerwca. Mistrzostwa 
odbędą się zarówno w 
szabli, florecie jak i szpa 
dzie, w konkurencjach 
kobiecych i męskich. 


gradzie mistrzostwa Z.S. ; 


żyn męskich | żeńskich ` 
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Najlepszym płotkarzem 
Związku Radzieckiego i 


jednym z najlepszych 
specjalistów od tej spec- 
jalności lekkoatletycznej 
w Europie, jest Bułań- 
czyk, biegacz wielce za- 
służony dla sportu 'ra- 
dzieckiego. Bułańczyk 
biega zarówno 110 m pł. 
jak i 400 m pł. 
* A z 
W międzypaństwowym 
meczu hokejowym, An- 
glia pokonała Szwajcarię 
12:7. (5:1, 5:3, 2:3), 


W fabrykach *Republi- 
ki Litewskiej założono 
conad 1000  kolektywów 
portowych, z których re 
rutuje się wielu wybit- 
tych zawodników. Jed- 
iym z przodujących w 
sj mierze zakładów prze 
„aysłowych, jest Kowień 
ski Kombinat  „Inka*. 
Każdy trzeci członek za- 
łogi jest sportowcem. Za 


l$ kład ten posiada 20 


łów sportowych, ćwiczą- 
cych rozmaite dyscyplit 
ny. Piłkarze i hokeiści 
„Inki* zdobyli mistrzo- 
stwo Litwy. Z zespołów 
tych wielu zawodników 
reprezentuje barwy re- 
publiki, 


> . 


s 

Hokejowy mistrz Szwe- 
cji — Djugarten, zamierza 
odbyć w grudniu dłuższe 
tournee zagraniczne, Ze-. 
spół ten projektuje roze. 
granie szeregu spotkań 
w Anglii, Szwajcarti, Fran 
cji. 
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ciekła rzeka 
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Tak. Właśnie Wściekła Rzeka. Nie 

inaczej nazwali ją okoliczni mieszkań 
: którzy od wieków z nią walczyli, 
l 


nej. Wtedy to otrzymał w prezencie od 
trenera Siergiejewa tyczkę, którą ten ku 
pił od samego Hoffa, Używając tej nieco 
przyciężkiej na swą budowę tyczki, za- 
czął Ozolin w zaciętej walce z swym ry 
walem Rajewskim poprawiać wyniki, aż | Ale jednocześnie zbiera co dzień po- 
zostawił swego przeciwnika w tyle na|tworny haracz od ludzi, dzień w 
wyniku 4.18 (rozpoczął od 3.80) i sam uzy- dzień zbiera okrutne żniwo. 
skał 419,5 cm. Wtedy pomyślał o nowej Czy wiesz już, Czytelniku, co to 
tyczce, rzuciwszy tyczkę Hoffa. Wyle. |za rzeka? Mówię Ci: Wściekła Rze- 
chał na południe i w bagnach ażarskich | ka Amu-Daria! Jeśli wyszukasz na 
wyciął własnoręcznie 360 tyczek bambuso | mapie żółtą jednostajną plamę pu- 
wych.: U najlepszej z nich pomalował gór | styni Kara-Kum, to zpewnością rzuci 
ną część na niebiesko. To była jego tycz. | Ci się w oczy dziwny łańcuszek 
ka t po niej poznawano na stadionach rzeki Amu-Daria. Powtarzam: łań- 
Ozolina. | cuszek, bo rzeka ta nie lubi jedno- 
Na wiosnę 1937 r., trenując pilnie całą stajnego koryta. Co roku tworzy na 
zimę, wyszedł z swą niebieską tyczką. swej Kobe rozgałęzienia, których 
Niosła go jak sprężyna. Skoczył 4,20 m,|wody z wściekłością podmywają 
1,23 m, wreszcie pobił rekord Europy | brzeg, zwalają na środek koryta po- 
Hoffa wynikiem 4,26 m. W r. 1539 usta. |tężne bryły ziemi, i osadzają je kil- 
nowił nowy rekord ZSRR wynikiem 4,30 | ka kilometrów niżej w samym środ- 


od wieków usiłowali ją pokonać 
i zawsze musieli się ostatecznie przy- 
znać do własnej porażki. Rzeka nie- 
sie ze sobą bogactwo. Ona tylko 
utrzymuje życie, na tych terenach. 


m. ku koryta jako nową wyspę. Do 
Wielkiemu  sportowcowi trudno było | najbliższej wiosny. Do naj liższej 
sport rzucić. Wrócił doń po wojnie, ma- | powodzi. 


Jąc już 42 lata. Na mistrzostwach Europy 
w Oslo (r. 1946) zdobył drugie miejsce. 
W roku bieżącym zostat mistrzem ZSRR, 
uzyskawszy 4,20.1 pobiwszy wszystkich 
swych młodszych konkurentów. Taki jest 
Ozolin, niespożyty mistrz sportu i nauczy 
ciel całego zastępu młodych tyczkarzy. 


Dziwna to rzeka Amu-Daria. Jeśli 


przebiegającą rzekę, 
wiedząc, że nazywa się ona Amu- 


ona dziwna. Bo przede wszystkim 


wyszukasz na mapie żółtą jednostaj- ; miętasz 
ną plamę piasków Kara-Kum i zmaj- | Egipt — to dar Nilu. 
ziesz u północnych granic pustyni | 
to nawet nie | 


Daria — stwierdzisz, jak bardzo jest | 


Czytelniku, to byś zdziwił się nieza- 
wodnie jeszcze bardziej: rzeka Amu- 
Daria płynęła niegdyś całkiem in- 
nym korytem... do całkiem innego 
morza! Chcesz wiedzieć którędy? 
Spójrz więc tylko uważnie na mapę! 
Z pewnością zauważysz wśród ciem- 
nych piasków Czarnej Pustyni (Kara- 
Kum) błyszczący wężyk jakby po- 
krywą lodową pokrytej rzeki Kunia- 
Darii. To nie lód, Czytelniku. Te 
wyschnięte stare łożysko Amnu-Darii 
pokryte martwą taflą soli. Dalej na 
zachód, w kotlinie sarykamyskiej do 
dziś jeszcze istnieją drobne jeziorka, 
pozostałość po potężnym jeziorze sa- 
rykamyskim, które wodą swą wypeł- 
niała dawna Amu-Daria. Gdyby te- 
raz znów Wściekła Rzeka ruszyła w 
tym kierunku, przez 15 lat wody jej 
nie wyszłyby poza kotlinę, zanim 
jezioro sarykamyskie po 
awnej swej okazałości. Dopiero 
późmiej Amu-Daria mogłaby ruszyć 
dalej w Czarną Pustynię wyschnię- 
tym korytem rzeki Uzboj aż do 
rasnowodzka, do Morza Kaspij- 
skiego. 
Ze szkolnych jeszcze czasów pa- 
zapewne, PR że 
roczne Wy- 
lewy rzeki, rozprowadzane mister- 
nym systemem irygacyjnym, osadza- 
ły na polach potężne osady mułu 
bogatego w potas i fosfor, osady, 
które stały się rękojmią dobrobytu 


jaroszy, śledzienników, chorych na | Rademacher i Koutny y 
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Dom piętrowy, przybu-|Samofny — stanowisku | Projektory filmowe 16 
dówka 5 mórg ziemi Ko|poszukuje pokoju ume- | mm, dźwiękowe | nie- 
walewo sprzedam. Ofer|b'owanego (cena obo- | me, fotoaparaty, lornet- 
ły „Dziennik Bałtycki” |jętna). Oferty IKP Byd: | ki, mikroskopy, sztope- 


Gdynia pod „Pomorze”.lgoszcz „838”. (0838 
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PONIĘDZIAŁEK, 4 GRUDNIA 1950 R. 


510 Początek audycji. szkolna dla klas V—VII. 
5.13 Sygnał czasu. 5.5|15.20 Rezerwa słowna. 
Wiadomości poranne. 5.20 |15.30 Audycja dla świet- 
Koncert dla świata pra-|lic dziecięcych. 15.50 Au- 
cy. 558 Komunikat me-|dycja PCK dla chorych. 
teorologiczny. 6.00 Wia-|16.05 Muzyka. 16.20 Bydgo 
domości poranne.  6.05jski dziennik radiowy 
Gimnastyka. 6.15 Koncert |17.00 Dziennik popołud- 
do Budapesztu 6.45 Pro-|niowy. 17.15 Muzyka lu- 
gram dnia. 7.00 Dziennik |dowa. 17.40 Lekcja języ- 
poranny. 7.15 Chwila mu|ka rosyjskiego. 17.55 Pie- 
zyki. 7.20 Wszechnica Ra- |Śni radzieckie. 19.00 
diowa 7.40 Muzyka. 8.00 | Wszechnica Radiowa. 
Wiadomości poranne. 8.05 19.20 Henryk Jabłoński. 
Przerwa., 11.50 Głos mają |19.45 Odpowiedzi fait 49. 
kobiety. 11.57 Sygnał cza- |19.55 Polska pieśń maso- 
su i hejnał z Wieży Ma-/wa. 20.00 Dziennik wie- 
riackiej. 12.04 Dziennik |czorny. 20.30 Koncert. 21.15 
południowy. 12.15 Utwory |Nowe książki. 21.30 Muzy 
fortepianowe. .12.30 Au-|ka 1 aktualności. 22.00 
dycja dla wsi. 12.55 Me-| Proza. 22.20 Koncert — 
lodie ludowe. 13.25 Pro-|do Pragi i Budapesztu. 
gram dnia. 13.30 Audycja |23.00 Ostatnie wiadomo- 
szkolna dla klas III—IV. /Ści. 23.10 Muzyka po waż- 
13.50 Muzyka. 13.50 Au-|na. 23.55 Program na 
dycja ZNP. 14.05 Muzyka |dzień następny. 24.00 
popularna. 14.30 Audycja| Hymn 1 koniec audycji. 


ry, kupuje, Pujdak, Łódź, 
Piotrkowska 83. (1903 
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Czytaj IKP 


Już się zbliża sroga 
pola puste i wokoło 
nigdzie pożywienia 
piaszkom zimno — 
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Sme 5 


1. Kor. Katowice. — Opracowania win- 
ny być bardziej skondensowane, Podob- 
nych korespondencji z całego kraju otrzy 
mujemy mnóstwo i musimy ze względu 
na szczupłość miejsca ograniczać się do 
wyłuskiwania fragmentów najistotmiej- 
szych. 
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nie ; 
nie asgi | 


Dokarmiajmy więc wróbelki, 

by zły czas jakoś przetrwały, 
trochę ziarna — koszt niewielki, 
a uczynek przewspaniałyl 
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w którą właściwie ona stronę pły- Egipcjan. Podobną rolę dla zachod- 
nie? Tak „na pamięć“ powiesz za-, niego Turkiestanu odgrywa Amu- 
pewne: od Hindukuszu ku jezioru | Daria. Tylko, że wody tej rzeki za- 
Aralskiemu. Ale gdy spojrzysz na |wierają półtora razy więcej fosforu 
mapę, to już nie będziesz tego tak aniżeli Nilu i przeszło dziewięć razy 
bardzo pewien. Bo tylko w środko-; więcej potasu. I tylko że wody tej 
wym swym biegu rzeka tworzy gru- rzeki są o dużo bardziej kapryśne. 
by czarny łańcuszek, a im bliżejj Jeszcze są, ale nie będą! Przeciw- 
morza, tym staje się cieńsza, niklej- | nie: dzięki potędze człowieka staną 
sza, wreszcie rozdziela się na kilka jsię już wkrótce „wodą życia” pu- 
cienkich wężyków, które. w kahot letni Kara-Kum. Czarnej Pustyni, 
giną gdzieś wśród bagien przy- którą za lat kilkanaście można bę- 
aralskich. | dzie nazwać każdym innym imie- 
Ale jeślibyś zajrzał do historii, niem, tylko nie pustynią! (z). 


Ptaszki wiedzą kto je kocha , 
i choć kaważ drogi miezy, 
aby się pożywić trochę, 

do Furdygi przyleciaży. 


OGŁOSZENIA drobne po 1.50 zł za słowo. Minimalna 
opłata za 10 słów. Maksymalna ilość 30 słów. Ogłoszenia 
milimetr,: w tekście 10.80 zł. za tekstem 4.50 zł. nekrologi 
3— zł. za | mm. Ogłoszenia w soecialnej rubryce 30.— zł 
za 1 wiersz 2-łamo.„y (za tekstem). W niedziele i święta 
| 50% Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 
odpowiadamy 
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